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Rocznik X. 
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Kraków, 24 stycznia. 


Od ostatniego zgromadzenia „Narodnej 
Rady* we Lwowie, weszła sprawa ruska 
na nowe tory, i to sianowczo nie na 
lepsze. Program, rozwinięty wówczas 
przez Romańczuka, był najwidoczniej zre- 
dagowany bez wiedzy i porozumienia się 
z temi czynnikami, które wywołały znane 
tegoż posła wystapienie w Sejmie, a skut- 
kiem tej akcyi na własną rękę było, że 
przywódca narodowców wywołał prote- 
sty ze strony metropolity, który wybiw- 
szy się raz na ważne stanowisko poli- 
tyczne, zepchnąć się z niego nie daje, — ze 
strony „nowo-narodzonej* Nar. Czasopysi 
za zbyt wygórowane i z sejmowym pro- 
gramem rzekomo niezgodne żądania, — 
a równocześnie nie zadowolnił p. Romań- 
czuk radykałów ruskich, którym postula- 
ty jego zbyt się wydają klerykalne i re- 
akcyjne, tam gdzie opierają się na prze- 
szłości, zbyt małoznaczne, gdzie sięgają 
w przyszłość. O partyi moskalofilskiej nie 
na co i mówić; przestała ona na razie 
oddziaływać na bieg wypadków politycz- 
nych, zakrzyczana, zohydzona i wyklęta 
zaledwo odezwie się czasem w ulubionym 
swym organie Czerw. Rusi, lecz tonem o 
całą oktawę niższym od dawnego i nie- 
pewnym. 

Jeżeli tedy w moskalofilskiem stronni- 
ctwie stracili narodowcy niebezpiecznego 
wroga, to wyrósł im nowy w stronnie- 
twie radykałów, i to o tyle hałaśliwszy, 
że skupia ono siły młode, pohopne do 
walki, przejęte nowemi prądami czasu. 
Protesta młodzieży ruskiej we Lwowie, 
Wiedniu i Krakowie mają pewne cechy 
wspólne, znać w nich jednę i tę samą 
rękę, jednę i tę samą tendencyę. Jedynie 
protest ruskiej młodzieży z Krakowa od- 
bija od innych stanowczem wyrzeczeniem 
się sympatyj moskaiofilskich, a ustęp pro- 
testu, zawierający właśnie ten zwrot, wy- 
gląda tak, jakby go prorestujący wytar- 
gowali odinieyatorów całej anti-ugodo- 
wej agitacyi. Program polityczny radyka- 
łów ruskich wysuwa na pierwszy plan 
rofortuę socyalna, kwestye natury ekono- 
micznej, — narodowe postulaty zchodza 
obok tamtych na plan drugi, często na 
ostatni, nawet pomijane bywają milcze- 
niem. T»m wreszcie, gdzie radykali wy- 
stiępują w obronie interesów narodowych, 
tam więc, gdzieby w przedmiocie samym 
zejść się byli powinni z kierunkiem poli- 
tyki narodowców, tam właśnie w naj- 
większej od nich trzymają się oddali: go- 
dzą się na treść postulatów co do odrę- 
bności narodowej, stanowczo nie godzą 


się na walkę w imię tego hasła pod e- 
gidą rządu austryackiego lub kieru gre- 
cko-katoliekiego. 

Narod jest organem nowego stronnie- 
twa ruskiego, na którego czele stoją lu- 
dzie młodzi, publicyści na szerszej arenie 
politycznej dotąd nie znani. Rozwinęli oni 
ostatniemi czasy nadzwyczaj silną agita- 
cyę przeciw ugodzie, podjętej przez Ro- 
mańczuka i metropolitę, wywołują oży- 
wiony ruch wśród młodzieży, — cała ta 
jednak działalność ich, dotąd przynaj- 
mniej, zaznacza się negacyę więcej, niż 
dążeniem do jasno wrstkniętego celu, wy- 
różnią się tendencyą destrukcyjną, lub 
buduje zamki na lodzie, gdy chee podjąć 
pracę w kierunku dodatnim. Młodzież w 
ręku stronnietwa politycznego może być 
materyałem wiele obiecującym, lecz także 
i zawodnym; przejmuje ona chętnie i 
skwapliwie ideje nowe 1 Śmiałe, lecz nie 
daje gwarancyi, czy je zachowa, czy w 
wieku późniejszym nie zmieni przekonań. 
Jest ona rezerwą, ktora wchodzi powoli 
w szeregi spółeczne, z biegiem czasu 
obejmuje nawet komendę, zwycięża lub 
ginie, — lecz sama, bez ludzi politycznie 
wyrobionych i doświadczonych, akcyi po- 
litycznej o szerszym zakroju przeprowa- 
dzić nie zdolna. 


Czy zatem stronnictwo radykałów rv- 
skich z całą falangą akademików i mło- 
dych przywódców przeważy szalę wypad- 
ków politycznych w chwili bieżącej, lub 
choćby w najbliższej przyszłości, ośmieli- 
my się wąipić. Na razie brak mu sił i 
głosu, — a czy młodzież, zbierająca się 
dzisiaj pod sztandarem Naroda, nie opu- 
ści go, gdy dojdzie do wieku męskiego, 
to także kwestya wielka. 

Ostatecznie jednak w radykałach ruskich 
nie przybył Romańczukowi nowy sprzy- 
mierzeniec, lecz zwiększyli oni liczbę jego 
przeciwników politycznych. Wobec tego 
zaś faktu zapytać się godzi, kto stoi dzi- 
siej poza Romańczukiem i jego progra- 
mem? Sfery urzędowe, jeźli wyrazem ich 
ma być Nar. Czasopyś, gniewają się i pa- 
trzą z ukosa na przywódcę narodowców 
ruskich; metropolita obrażony wystąpie- 
niem jego w „Narodnej Radzie* trzyma 
się na uboczu; moskalofile chcą łowić 
ryby w nmiętnej wodzie. 

Sytuacya więc określoną być może je- 
dynie jako przejściowa, niepewna, 
gorsza niż była po Sejmie, lecz nić ugo- 
dowa nie została zerwana. Od przywód- 
ców narodu ruskiego zależeć będzie, czy 
zechcą naprawić popełnione błędy, czy 
namiestnictwo lwowskie i św. Jur uwa- 


żać będą i nadal za decydujące w spra- 
wie ugodowej czynniki, lub pojmą swe 
zadanie szerzej i liczyć się zechcą ze 
społeczeństwem polskiem, od którego roz- 
myślnie się ostatniemi czasy odsuuęi:. 


Korespondencja „Nowej: Birmy" 


Fosnań, 22 siyczia. 
(Wiec w sprawie sskolnej, socyalnej à `w sprawie 
preywrócenia sakonu Jezuitów). 


(Quis?) Najobszerniejsza sala, jaką posiada 
Poznań, sala Lamberta, zapełniła się wczoraj po 
same brzegi reprezentantami wszystkich warstw 
społeczeństwa naszego z pod zaboru pruskiego, 
przeważnie naturalnie z Księstwa. Byli tam i 
wielcy panowie, była szlachta, byli posłowie pol- 
sey, było liczniejsze niż zwykle duchowieństwo, 
było wszystko, co znanem jest z-gorliwości w 
wszelkich pracach narodowych, ale serce polskie, 
błogiem przepełnione było nezuciem, uczuciem du- 
my i radości, gdy oko spoglądało na te piękne, 
sarmackie, szezere oblicza ludu polskiego, 
który nie zważając na przykrą porę i daleką 
drogę wśród zasp śnieżnych z najdalszych krań- 
ców, pospieszył na wspólne narady do Grodu 
Przemysława, by usłyszeć w nim cieplejsze sło- 
wo i zaczerpnąć otuchy do dalszej wytrwałej 
pracy i walki w obronie swych najświętszych 
skarbów. W trzy tysięcznym tłumie widziałeś 
przeważnie długie włościańskie siermięgi i kożu- 
chy, a mieszczaństwo Poznania z miast pomniej- 
szych dopełniło tej imponującej liczby. 

Niemcy, widzące nieznane sobie polskie twarze, 
obce im stroje włościan, gospodarzy z Kujaw z 
pod Krotoszyna, z pod Kępna i Ostrowa z zielo- 
nemi czterograniastemi w biały baranek strojne- 
mi czapkami, z niepokojem i ze zdziwieniem py- 
cali, eo to znowu za „polskie rewolucye*, toć 
tym ludziom tylko dać kosy do rąk, a gotowi 
nas zmiażdżyć: 

Ale nie bój się przybyszu, ienani polski w 
pokojowych zamiarach przybył do, stolicy Mie- 
czysława i Bolesława, przybył do *niej dlń po- 
krzepienia się polskiem słowem, przyszedł tylko 
zamanifestować, że czuje się tutaj na swoim 
gruncie, że jest świadomy praw Swoich, że przy- 
szedł zaprotestować przeciwko pogwałcaniu tych 
praw f|ze „strony niemieckiego rządu, że to 
uczyniwszy, wróci do swej zagrody, by tam po- 
krzepiony na duchu według rad i wskazówek tu 
otrzymanych, dalej pracować na swym zagonie 
i pracować nad zapewnieniem potomstwu swemu 
tych skarbów duchowych, które dlań są wyty- 
eznemi 

Jeżeli to miało być cełem walnego wiecu, to 
cel ten w zupełności został osiągnięty. 

Nie będę tutaj podawał ani w całej rozciągło- 
ści, ani w streszczeniu mów na wiecu wygłoszo- 
nych, ani rezolucyj uchwalonych, bo te przyto- 
czylście z naszych pisma, ale ograbiczę się na 
-rótkiej charakterystyce wiecu i kilku uwagach, 
jakie na nim było można poczynić. 

Jeżeli stronnictwo narodowo-postępowe spo- 
dziewało się, że wiec ten będzie miał charakter 
czysto narodowej manifestacyi, to dzisiaj nadzie- 
je te można uważać za spełnione. 


Sprawę przywrócenia zakonu Jezuitów i po- 
krewnych kongregacyj traktowali dwaj mówcy 
ks. dyrektor Kubowicz i lekarz praktyczny 
dr. Fr. Chłapowski z czysto uliramontan- 
skiego stanowiska, zainteresowanie 3 tysięcznego 
tłumu wzmagało się jednak dopiero, gdy mówcy 
przestali mówić o „zasługach* zakonu Jezuitów, 
położonych około Polski, a objaśniali rzecz więcej 
z prawno-politycznego stanowiska, gdy 
wystąpili przeciwko ustawom wyjątkowym, 
które dla socyalistów nawet zostały już zniesione 
a więc i wobec Jezuitów zniesione być winny. 

Zapał jednak wiecowników doszedł do punktu 
kulminacyjnego, gdy poseł dr. Dzie mbowski, 
uderzywszy w nutę szczerze patryotyczną i ną- 
rodową począł mówić o krzywdach, wyrządza- 
nych społeczeństwu polskiemu w dziedzinie 
szkolnictwa, gdy wykazywał anormaluość 
naszych odnośnych stosunków, żeby 600.000 dzie- 
ci polskich cierpiało głód ducha, żeby słowo 
polskie, fpieśń polska nie miała do nich w 
szkole przystępu, żeby władze szkolne robiły na 
nich eksperymenta, jakich się nie robi nawet na 
zwierzętach, gdy i psu nie zabrania się psiego 
wydawać głosu. 

Poszczególne ustępy świetnej jego mowy, wy- 
powiedzianej z właściwem mu zacięciem, a mia- 
nowicie ustęp, wyrażający radość, że „dzięki 
Bogu, autor najgłośniejszy tych 
wszystkich naszych krzywd i prze- 
śladowea naszego żywiołu poszedł w 
odstawkę*, wywołały przeciągłe, frenentyczne 
oklaski i okrzyki, tak że mowca przez kilka mi- 
nut nie mógł przyjść do słowa. Zaniechanie wszy- 
stkich oportunistycznych względów, stanowcze 
żądanie na podstawie praw przyrodzonych, przy- 
rzeczeń królewskich i traktatów międzynarodo- 
wych, przywrócenia nam tego wszystkiego, co 
nam niesprawiedliwie wydarto, a przedewszyst- 
kiem języka wykładowego polskiego, nauki języka 
polskiego i wykładu polskiego nauki religii w 
szkołach naszych, zniesienia szkół symultannych, 
oto punkta wytyczne tej mowy, której stanoweżo 
patryotyczny koloryt mowcę uczyniły” bohaterem 
wiecu dzisiejszego. 

W sprawie socyalnej przemawiał w końcu i 
znany jako doskonały mowca ludowy ks. dr. 
Kantecki, wykazał zgubność wszelkich socya- 
listycznych mrzonek i teoryj dla ludności naro- 
dowości polskiej, dowiódł, jak nienaturainą jest ta 
propagauda w społeczeństwie naszem, bo ją nam 
obca, niemiecka podaje ręka, korzystając z rozgo 
ryczenia umysłów, jakie w narodzie naszym pa- 
nuje, skutkiem traktowania nas przez rząd jako 
Helotów i wydziedziczonych na własnej ziemi. 
Mowca podawał rady i wskazówki, jak nam się 
wobec tej uiemieckiej zarazy, godzącej na naszą 
narodowość, należy zachować i jako broń skute- 
czną zalecał urządzanie wieców autisocyalistycz 
nych po miastach i wsiach, na prowincyi, zakła- 
danie Towarzystw robotniczych i objaśnianie spra- 
wy socyalnej i wykazywanie zgubności teory] s0- 
cyalistycznych po istniejących już Towarzystwach 
przemysłowych i Kółkach włościańskich, a prze- 
dewszystkiem w prasie ludowej. 

Polacy nigdy nie pójdą w socyalisty! było 
stanowczą odpowiedzią 8-tysięcznego tłumu wie- 
cowników wobec zakusów pp. Bebla i Lieb- 
knechta. 

Na serdeczne okrzyki, jakie się odezwały na 
cześć posłów polskich obecnych na sali, odpowie- 
dział na zakończenie wiecu poseł kriążę Zdzi- 


sław Czartoryski, należący, co tutaj mimo- 
chodem zaznaczam, do tyeh, co to się nie łudzą 
żadnemi urojonemi „zmianami kursu* i nie ba- 
wią się w żadne urojone „nowe prądy* i „nowe 
programy", ale stanowczo i bez żadnych oportu- 
nistycznych wykrętów domagają się wymierzenia 
nam sprawiedliwości. Poseł ks. Czartoryski po- 
czuł się jednak w obowiązku bronienia reszty po- 
słów polskich przed nieusprawiedliwioną czasem 
krytyką prasy, przyznał, że posłowie mogą czasem 
popełniać błędy, ale wobec sprawy polskiej mają 
sumienie czyste i zawsze w imię dobra kraju po- 
stępują i działają. Mowca zakończył zapewnie- 
niem, że uznanie, jakie ich spotkało ze strony 
wiecowników, będzie dla nich otuchą do wytrwa- 
nia w trudnym obowiązku bronienia zagrożonej 
sprawy skołatanego naszego społeczeństwa, a ży- 
czenia jego na wiecu wyrażone i objawy, jakie 
na nim spostrzegli, będą dla nich wskazówką, jak 
mają sobie postępować. Nie potrzebuję dodawać, 
że wszystkie, przez komitet urządzający przedło- 
żone rezolucye przyjęte zostały jednomyślnemi 
brawami i oklaskami. 

Wspaniały przebieg i rezultat wiecu wezoraj- 
szego na długo pozostanie w pamięci uczestni- 
ków, każdy z nich zaś niewątpliwie wdzięcznym 
będzie tym wszystkim, którzy mimo różnych tru- 
dności zdołali przeprowadzić, że wiec na tak 
szerokie sprowadzony został tory. Świadomość 
praw społeczeństwa polskiego, jaka widniała z 
oblicza każdego wiecownika, przedewszystkiem 
zaś naszego włościanina, świadczyła wymownie, 
że społeczeństwo polskie w zaborze pruskim nie 
da już sobą pomiatać, że żyje i żyć będzie na 
wieki. 

Z 


Z obozu ruskiego. 


(„Nar. Czasopyś* do młodsieży. — Kolportaś 
tego dzienniki — Ks. Teodorowice preeciw „Nar. 
Czasopysi*. — Beswyzsnaniowcy ruscy s Usami). 


Nar. Czasopyś w szeregu artykułów wstęp- 
nych opłakuje dzisiejszą młodzież ruską, którą 
zamiast „modlić się, chodzić do cerkwi, do spo- 
wiedzi, zamiast zachowywania postów, spełniania 
innych cerkiewnych przepisów i te nie „dla oka, 
ale s praekonania* — ta młodzież dzisiejsza zaj- 
muje się takiemi sprawami, „o których, gdy 
człowiek myśli, to mu włosy stają na gło- 
wie“. 

„Co to z tego będzie? — woła Csasopyśs, — 
gdy tą drogą pójdzie dalej nasza młodzież i 
gdy ją powołają do pracy dla dobra narodu?“ 

Powód do tych narzekań dały protesty mło- 
dzieży ruskiej, przeciw programowi Romańczuka, 
o których przed kilku dniami pisaliśmy. 

Mimo nawoływań do religii i cerkwi Czaso- 
pyś nie znajduje poparcia, ani u ruskiej inteli- 
gencyi, ani nawet u samego duchowieństwa, a 
starostowie wiele mają kłopotu z kolportowaniem 
urzędowej gazety. 

I tak ma posiedzeniu Rady powiatowej w Li- 
sku postawił tamtejszy starosta wniosek, ażeby 
Rada uchwaliła pewną kwotę na koperty, w 
którychby można gminom posyłać Ceasopyś. 
Przeciw temu wnioskowi starosty wystąpił Jace- 
niecki ze Złoczowa i w dłuższej przemowie wyka- 
zał, że wniosek p. starosty nie ma najmniejszej 
podstawy, bo gminy i bez tego mają dosyć wy- 


STRASZNA DRUŻYNA. 


Obraz huculszczyzny z przeszłego stulecia. 


Prue 
Juliusza Turczyńskiege. 
17 (Ciąg dalszy.) 
VIII. 
Na całem podgórzu — po wsiach, po dwo 
rach, po zamkach większych — osiadł dziś prze- 


strach i blada trwoga. 

Po miastach zbierano się i o czemś radzono, — 
chciano nawet sypać okopy, by mienia swego 
bronić. Żydzi biegali, tu, to tam, z podarunkami 
do dworów, z pieniądzmi za pasem, — ale nie 
można było dojść do niczego. 

Uzbrajsli się zrazu nawet co odważniejsi mie- 
szczanie; — wspomniawszy jednak na wojska 
dworów, wyćwiczone, broń sieczną i palną ma- 
jące, w jakim one stanie do domów popowraca 
ły, — dano pokój wszystkiemu. Nieme wszyst- 
kich owładnęło zwątpienie. 

Dzień każdy mógł nadejść z wieścią, że Dow- 
bosz wyszedł z gór ze swoją drużyną... że jest 
w pochodzie na to, na tamto miasto. Zamki wa- 
rowne nie obronią dziś mieszkańców : on nie- 
zwyciężony. 

Sam król, co siedzi na stolicy, nie dałby to- 
bie rady, watażko mołodców!.. Wszakeś znosił 
i jego wojska koronne ?.. Wszyscy się ciebie bo- 
ją — szlachta i lud. Ale lud ten, nawet gdy 
przed tobą drży ze strachu, to ciebie miłuje: 
podziw jego przechodzi w uwielbienie! — — 

Atoli jest przecież jeden pośród tego ludu, 
który cłebie nie miłuje, nie wielbi, ze strachu 
przed grozą twojego nie drży imienia! Ten nie 
ma wojsk, nie siedzi w grodzie owarowanym 
murem a wałami, — jednak odważa się ciebie 


nienawidzieć |.. On dybie na twoją zgubę, choć 
wie, żeś niezwyciężony, że się ciebie, jak mówią, 
nawet kula nie imal. Mimo to przemyśliwa, 
jakby pomścić się swojej krzywdy. Boś mu uczy- 
nit krzywdę, watażko!.. Odebrałeś mu, co Je- 
go — ukradłeś mu serce, które przed ołtarzem 
jemu miłość zaprzysięgło ! 

Stefan Dzwińczuk dowiedział się już o nie- 
wierności żony. 

Chociaż w pierwszym gniewie byłby może 
chwycił ją za włosy, a obaliwszy, żebra kobiecie 
połamał, jednak na jej szczęście, a może i jego, 
ona się wtedy jemu nie nawinęła. Miał zatem 
czas przyjść do siebie i opanować gwałtowność 
pierwszego wybuchu. Przypomniał sobie, że jest 
nie od dzisiaj myśliwym, — a jako myśliwy na- 
uczył się choćby przez długie lata tropić i wy- 
czekiwać. Natura tropiącego myśliwca wzięła dziś 
górę: postanowił zatem lepiej tu się rozpatrzeć 
i przekonać, czy ona już na prawdę od niego 
odbiegła, a innemu się oddała... czy w sa 
mej rzeczy tamten już ją całkiem oczarował ?.... 
Wszak ona dotychczas wierną mn była? wszak 
pilnowała chaty i dobytku jego, jak Hospod Boh 
przykazał, a ksiądz w cerkwi naucza? Stefan je- 
szcze nie chciałby wierzyć. Będzie czas niejaki 
uważał i śledził, 

Ale do wataski mołodców czuł teraz podwójną 
nienawiść. Do krzywd dawnych, jakie herszt ten 
wyrządzał ludziom, przybyła i osobista krzywda 
gazdy. 

Ona zaś, od czasu, gdy wróciła od znachorki 
na Złci, nie miała już spokoju! Kobietę dręczyła 
myśl dowiedzenia się całej prawdy. Czy jej wa- 
tażkę podbiła już ta przeklęta dziewczyna bole- 
chowska, czy to tylko wieści były fałszywe ?... 
A może to nie Ołeksa Dowbosz dla siebie ją 
porwał, tylko który z jego drużyny?.. Wszak 
każdemu z nich wolno?... 

Irena brała się do pracy codziennej, jak mo- 
gła; chciałaby dziś w dwójnasób obarczyć się 
robotami, by się nie truć w sobie myślą lo tem, 


coby zapomnieć rada. Unikała przytem częstsze- 
go zchodzenia się ze swoim gazdą; była przeto 
bardzo zajęta pracą różnorodną i tysiącem dro- 
biazgów a kłopotów gazdowstwa kobiecego. Gaź- 
dzie swojemu w oczy popatrzeć dziś nie śmiała, 
a gdy kiedy do niego przemówiła, była strąsznie 
zafrasowaną. Wszak i on przecież wiedzieć mu- 
si, ile to kłopotów ma niewiasta, która się od- 
dała gaździe i gospodarstwu?.. Taka chwili nie 
ma spoczynku l.. Wstawaj jeszcze w nocy, a 
kładź się, gdy już wszystko chrapie! Na dzień 
zaś jutrzejszy nowa znowu czeka robota! 

Tak myślała Irena, sądząc, że gazdę swojego 
tem omami. Ale i on jej nie czynił w tem tru 
dności; Stefan również unikał żony. On tyle 
miał do czynienia: to chodzić na połoninę, czy 
tam bydłu i owcom jego nie robią krzywdy, to 
z kosą najętych pilnować kosiarzy, lub nareszcie 
wozić na koniu berbenice *) do miasta — to też 
i jemu nie pozostawało wiele czasu dla żony. 
„lrena nie chciałaby dziś sama zostawać w cha- 
cie z Stefanem; on również częściej wtedy przy: 
chodził, gdy byli i inni, co się łatwo mogło 
Ea w domu, w którym tyle było czela- 

zi. 

Stan taki stawał się dla niej coraz bardziej 
nieznośnym.. Modliła się dzisiaj, by Hospod Boh 
dał jej o tamtym zapomnieć, a żyć ze swoim, 
jak w cerkwi nakazują. Ona poszłaby już i na 
odpust na tę intencyę i suszyła rok cały.. lecz 
gdy jej na myśl przyszła tamta, bolechowska, 
czuła w sobie coś, co jej krew wszystką zatru- 
wa. Irena nie chciałaby watażki już dla siebie, 
byle i tamta jego nie miała. 

Pewnego razu dowiedziała się, że jest w tych 
dniach większe nabożeństwo przed obrazem Jfa- 
tery Bożoj w kołomyjskiej cerkwi. Tam też się 
wybrała... Może jej Maty Boża da jaką ulgę w jej 
ciężkiem utrapieniu ?... 


1) Berbtnice — wązkie a podłużne faski, w któ- 
rych Huculi wożą bryndzę. 


IX. 


Kiedy wychodziła z domu Irena, była kotlina 
Kosmacka jeszcze w zmroku, tylko w przeciwle- 
głej od wschodu stronie, na wyższych szezytach. 
zdawało się być jaśniej. Księżyc na niebie bladł 
coraz bardziej, i kilka gwiazd większych mrugało 
konającym blaskiem, ledwo widocznym. 

Wydostając się już na wzgórza, przedzielające 
sioło rodzinne od sąsiednich Akresgor, ujrzała 
ona teraz wierzchy gór w pełnym blasku. Choć 
słońca jeszcze nie było widać, ale już się jasność 
nie mięszała księżycowa z blaskiem świtu: słoń- 
ce bowiem już wzeszło, tylko widać go jeszcze 
nie było. Głąb sam kotliny zaś jeszcze ciemniał, 

Szepcąc pacierz i całując zawieszony krzyżyk 
mosiężny na szyi, przeszła zarośla i terasy pa- 
siaa, przedzielającego Kosmacz od Akreszor. Słoń- 
ce teraz wielkim świeciło kręgiem, a wszystko 
wróżyło dziś na pogodę: krzaki, zioła i trawa 
błyszczały od rosy porannej i ptaki radośnie Śpie- 
wały, ciesząc się życiem a pogodą. 

I wpiersiach Ireny było teraz pogodniej; zda- 
wału się jej, że ją modlitwa pokrzepi... I tak po- 
stępowała dalej, szepcąc pacierz. 

Ludzie Akreszorscy, choć jeszcze górski ta lud, 
czynili na niej jednak strojem i nawet nieco gwa: 
rą wrażenie obcych. Ludzie z płaszczyzn wzięli- 
by ich za hucułów, wzrok zaś Kosmackich musi 
dostrzegać tu już różnicy widocznej. | y 

Szła tak ciągłe zboczami, bliżej podnóża wzgó- 
rzy, po nad wsią, raz się nieco wznosząc, to 
znowu schudząc — i była już w Berezowie ni 
żnym. By nie oddawać się myślom nie miłym, 
przechodziła czemprędzej laski, to halawy wzgórzy 
tamtejszych, itak doszła do tak głośnej dziś Sło- 
body rungurskiej, bardzo jeszcze w owych cza- 
sach nieznacznej. Dalej kroczyła już doliną po- 
dłażcą Łączki 1). 


*) Łąceka, — potoczek wijący się wązką doliną, 
Dziś tam świat jest już inny. Doliną tego potoczka, 


Smutno jej teraz było, że ninie opuszcza góry 
8 zwolna już przed nią rozwija się świat równy, 
i nudny dla człowieka z gór, tembardziej, że już 
słońce chyliło się ku wieczorowi — a ona nie 
miałaby jakoś odwagi pierwszą noe przenocować 
ma dołyni między ludźmi nie-górskimi. Widne 
z dala płaszczyzny napawały ją jakąś nieokreślo- 
ną obawą, tak samo, jak mieszkańca równin, gó- 
ry i skały. 

Gdy się już słońce chyliło za góry, powstała 
jeszcze z krótkiego wypoczynku, i szła dalej, lecz 
nader zwolna, raczej szukając już tylko miejsca 
na nocleg. Do chaty żadnej wejść nie miała 
ochoty. W lecie gdziebądź noc przebyć można ; 
pod każdem drzewem gotowy jest nocleg. 

Położywszy się, umęczona, długo zasnąć nie 
mogła.. Myśli obsiadły ją, jakby chmura koma- 
rów, lecz znużona całodziennym chodem nare- 
szcie usnęła. w» 

I zdało jej się po chwili, że jest w Kosmaczu, 
w swojej chacie, że się ciągle wybiera, lecz cze- 
ka, póki gazda nie wyjdzie z domu... ale gazda, 
jakby na złość. wychodzi, to wraca. Słońce już 
wysoko na niebie, a ona wyjść nie może... i na- 
wet wyszukać niczego nie jest w stanie do dro- 
gl. Bąsiadki zaś kiwają głowami znacząco, a jedna 
z nich, podobna do tej starej na Iles, patrzy na 
nig. nie spuszczając oka, nareszcie ozwała się do 
innych: „Ona idzie się modlić — a podchodzi ga- 
zdę swojego...“ l wszystkie patrzały na nią zło- 
śliwie.. Wtem otworzyła oczy... zaczęła się roz- 
glądać.. aona tu pod drzewem, na obcem miej- 
BCU.., 

Tam zaś w górze o miesiąc wielkiem 
na nią patrzał okiem. Zastanowiła się nad snem 
swoim, przeżegnała, i do snu nazad się ułożyła... 
ale już tylko do rana przeleżała. 


(C. d. n.) 


po drodze kamienistej, raz w raz przebywając wodę, 
toczą się wozy ciężkie z naftą ze Słobody rungur= 
skiej, tej Kalifornii wschodniej Galieyi. 
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datków, w rząd, jeżeli chce szerzyć swoją gazetę, 
to może sam na nią łożyć. Wniosek starosty 
upadł, a głosowali przeciw niemu tak Rusini jak 
i Połacy. 

W tej samej sprawie pisze do Diła ksiądz ru- 
ski Teodorowicz. z Synewódzka. „Myślałem, pi- 
sze tenże ksiądz — że Narodna Czasopyś bę- 
dzie gazetą poważną i szczerze ruską, COŚ 
tak, jak Przegląd we Lwowie, albo Czas w Kra- 
kowie, które jakkolwiek są dziennikami półurzę- 
dowemi, a Csasopyś całkiem urzędową, to nie 
powinno jednak w niczem zmieniać rzeczy, a 
przynajmniej teraz gdy nastała „nowa era.“ 
I dlatego tylko zaprenumerowałem dla siebie 
Czasopyś i nakłoniłem jeszcze do tego trzech 
moich parafian. Jednak po otrzymaniu już: d r u- 
giego numeru okazowego byłem zmu- 
szony żałować, że zapienumerowałem Czasopyś 
Czytając sprawozdanie ze zgromadzenia „Naro- 
dnej Rady* musiałem się śmiać i dziwić zara- 
zem. Smiałem się, bo Czasopyś powiada, że my 
jeszcze jesteśmy takimi wróblami, które dają się 
łatwo chwytać i dziwić się musiałem, bo nigdy 
nie styszałem, ani czytałem, żeby oddanie ba- 
zyliańskich monasterów w ręce Je- 
zuitów należało do dogmatów kato- 
liekiego koscioła.“ Dalej pisze ksiądz Teo- 
dorowiez, że Rusini usłuchali ojca świętego i zgo- 
dzili się na wprowadzenie Jezuitów do Bazylia- 
nów, ale mają nadzieję. że papież i cesarz po- 
mni na to, że Jezuici tylko krótki czas mają rzą- 
dzić Bazylianami, odwołają ich. jest to bowiem 
wielkie poniżenie nawet dla wyższej hierarchii 
duchownej. 

Kończące swój list, woła ksiądz Teodorowicz: 
Umkchren, umkehren, meine Herren, wenn Ihnen 
das Wohl der „Narodna Csasopyś* und umso 
mchr das Wohl Oesterreichs am Hersen liegt.“ 

W sprawie włościań uszniańskiech w po- 
wiecie złoczowskim, którzy, jak o tem przed kil- 
ku donieśliśmy dniami, ogłosili się za bezwy- 
znaniowych i w ten sposób wypełnili odpo- 
wiednią rubrykę w arkuszach konskrypcyjnych, 
dochodzą nas bliższe wiadomości. 

Gmina Usznia należy jako filia do parafii Sa- 
sowa, i zamieszkuje ją 460 greko katolików, a 
około 1000 Polaków. W okolicy Uszniacy nie ma- 
ją dobrej sławy, bo znani są z pieniactwa. Przy- 
czyny do obecnego postępku mieszkańców Uszni 
trzeba szukać o wiele lat wstecz. 

Przed 80 jeszcze laty miała Usznia swego 
własnego proboszcza, który tam także mieszkał. 
Opierając się na tem, domagali się Uszniacy za 
Życia ks. Korczyńskiego proboszcza w Sasowie, 
ażeby wikary jego mieszkał stale w Uszni, i że- 
by nie potrzebowali za każdym razem udawać 
się aż do Sasowa i po księdza konie posyłać. Ks. 
Korczyński, człowiek z taktem i energią, gdy raz 
powiedział „nie“ — to uważano to za rozkaz i 
Uszniacy radzi nie radzi musieli słuchać. Gdy 
więc dostali odmowną rezolucyę, więcej w tej 
sprawie Żadnych kroków nie czynili. Tak się 
miały sprawy aż do śmierci ks. Korczyńskiego. 

W r. 1885 przyjechał do Sasowa nowy pro- 
boszez i od tego czasu zaczęli Uszniacy jawnie 
się buntować, domagając się osobnego dla siebie 
księdza, a proboszcza ze Sasowa nie chcieli na- 
wet puścić do swojej cerkwi. Co więcej ludziom 
którzy odnajmowali pola od księdza, odgrażali 
Się, że ich z cerkwi wyrzucą jako takich, którzy 
nie solidaryzują się z gminą. Zawziętość* Usznia- 
ków doszła dó tego. że przestali chodzić na na- 
bożeństwa i do spowiedzi. 

Konsystorz nie mając innej rady, polecił wi- 
karemu z Sasowa przenieść się na mieszkanie 
stałe do Uszni. Od kilku zatem lat mieli Usznia- 
cy swego księdza, ale z tego nie był zadowolony 
proboszcz z Sasowa, skarżył się, że nie ma ża- 
dnej pomocy ze strony wikarego w Uszni a gdy 
posłał konie po księdza do Uszni, Uszuiacy wprost 
nie pozwalali wydalać się księdzu ze wsi, 
mówiąc: „To nasz ksiądz dla nas tylko ma pra 
wić mabożeństwa, a do Sasowa go nie puścimy. * 
Na żałobę wniesioną przez proboszcza do na- 
miestnictwa, nakazało ono wikaremu przenieść 
się napowrót do Sasowa. Od metropolity jednak 
podobnego rozkazu wikary nie otrzymał i zważa- 
jąc więcej na władzę duchowną, do Sasowa nie 
wrócił, a rząd zamknął mu pensyę i przez siedm 
miesięcy jej nie wypłacał, Wdał się w tę spra- 
wę arcybiskup i wikarego pozostawiono w Uszni. 
Tak więc od pięciu lat mają Uszniacy swojego 
własnego duszpasterza. 


LEGENDA 0 Św. HILDZIE. 


(z francuskiego) 


Jacques Normand. 
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Uczony nasz wziął się tak ostro do pra- 
cy, że w niespełna półtora roku czytanie rękopi- 
amu zostało ukończonem. Teraz należało, mając 
już tekst dzieła wyjaśnionym, sporządzić przed- 
mowę, objaśnienia i treści. To znowu rok czasu 
zabrało. Nakoniec wszystko zosiało ukończone. 
Uchatius po tylu latach po raz pierwszy opuścił 
mieszkanie i udał się na przechadzkę. 

„Ponieważ mieszkał niedaleko od murów oka- 
lających miasto, znalazł się wkrótce pośród pól, 
domów i chat wieśniaczych. Było to popołudnie 
spokojnego 1 pogodnego dnia listopadowego. Mgła 
jedwabna jeszcze nie rozwiała się od rana, a tyl- 
ko słońce do opalowej gwiazdy podobne rzucało 
na nią srebrzyste Swe promienie. Pora zasiewów 
wszędzie się objawiała. Podobni czarnym cieniom 
chłopi w szarym powietrzokręgu kierowali płu- 
gami, za któremi kobiety rzucały ziarno w rolę. 

Uchatius zaszedł do chaty znajomych mu wło- 
ścian. Przywitał go okrzyk radości, staruszka 
z trudem podniósłszy się z siedzenia, rzuciła się 
na jego spotkanie. Uchatius był dobrym człowie- 
kiem, kochającym ich. Staruszka opowie- 
działa mu, że w ciągiijgZech lat straciła męża i 
dwóch synów, którzy ulegli panującej epidemi- 
cznej chorobie. Nie jej pocieszyć nie mogło. Je- 
dynie podtrzymywała ją wiara w opiekę św. Hil- 
dy. Codziennie zanosiła modlitwę do świętej, aby 
wyjednała jej u Boga połączenie po śmierci z jej 
ukochanemi, którzy ją do nieba poprzedziii. 

Oh! ezuję, że mnie święta wysłucha, i że się 
a niemi spotkam. 


NOWA REFORMA. 


Tymczasem nowy kłopot. W r. 1888 zgorzał 
Sasów, spaliło się także probostwo. Wybude- 
wano zatem nowe, a konkurencya dla Uszni, 
która nie przestała być filią parafii w Sasowie, 
wyniosła 2204 złr. Niezadowoleni Uszniacy za- 
protestowali a nawet na posiedzenie komitetu 
konkurencyjnego nie wysłali swego pełnomocni- 
ka. Z porady adwokata wysłali rekurs do namie- 
stnictwa, następuie do Wiednia, lecz w jednej i 
drugiej instancyi przegrali W grudniu otrzymali 
od starostwa nakaz, aby sumę konkurencyjną za- 
raz zapłacili Wtedy Uszniacy próbując jeszcze 
raz szczęścia, wysłali deputacyę do namiestnika i 
do metropolity. Namiestnik odpowiedział deputa- 
cyi, że konkurencyę zapłacić muszą, ale może im 
tą suma być rozłożona na raty. Deputacya wró- 
ciła do wsi, zwołano tajną naradę i uchwalono 
mimo wszystkiego nie zapłacić 2204 złr. 

Nadszedł spis ludności i wszyscy Uszniacy ru- 
skiego obrządku najniespodziewaniej w świecie 
zapisali się wraz z żonami i dziećmi jako bez- 
wyznaniowcy. Na pytanie kto im tak pora- 
dził, odpowiedzieli, że „tak wyczytali w 
książkach.* „A czy nie wstydzicie się wy- 
pierać wiary ojców? „Nie! — odpowiedzieli — 
my w duszy wierzymy. a jeżeli przechodzimy na 
bezwyznaniowość to dlatego, aby wracając 
napowrót do wiary, wyrobić sobie prawo i wię- 
cej nie mieć nic wspólnego z Sasowem.* 

Dnia 21 bm. zjechał do Uszni starosta zło- 
czowski i załatwił sprawę w ten sposób, że mie- 
szkańcy Uszni arkusze konskrypcyjne, w których 
byli zapisani jako bezwyznaniowcy, poprawili i 
zapisali się jako greko-katolicy. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 24 stycznia. 
Bezpośrednio po rozwiązaniu Sejmu tyrolskiego, 


wszyscy posłowie włoscy w liczbie 25, złożyli 


mandaty do Sejmu. W piśmie zawiadamiającem 
marszałka krajowego o tym kroku, posłowie wło- 
scy podają jako powód nagłe rozwiązanie Sejmu 
tyrolskiego. Swiadczyłoby to, że powodem roz- 


wiązania Sejmu był wniosek posła Dordiego 


i uchwała sejmowa Natomiast Tiroler Tagblatt 
donosi, że postanowienie rozwiązania Sejmu było 
znanem już poprzedniego dnia, a okoliczność tę 
stwierdzałoby zamieszczenie na porządku dzien- 
nym ostatniego posiedzenia wyboru do Wydziału 
krajowego. 

Wybory te nastąpiły bowiem zaraz na drugi 
dzień po złożeniu urzędów w Wydzale krajowym 
przez Włochów. 

Utrzymują zatem, że wniosek Dordiego był 
wywołany wiadomością o zamknięciu sesyi, a 


uchwała Sejmu posłużyła jedynie za pożądany 


pozór odwrócenia uwagi od właściwej przyczyny, 
nagłego zamknięcia sesyj. Uchwały komisyi szkol- 
nej są niewątpliwie nowem niepowodzeniem 
rządu, który wniósł projekty szkolne w nadziei, 
że uda mu się przeprowadzić je obecnie bez 
znacznych zmian. To też pomimo doniesień dzien- 
ników półurzędowych, które usiłują rzecz przedstawić 
tak, aby przyjęcie Dordiego uważano za je- 
dymny powód postanowienia rządu, utrzymuje się 
mniemanie, że wyłącznym powodem zamknięcia 
sesyi były uchwały komisyl szkolnej. Takie za- 
patrywanie zapowiada także Tiroler Tagblatt, a 
prasa, podzielająca to zapatrywanie, popiera je 
tem, że mimo uchwalenia nagłości, wnioski auto- 
nomiczne Włochów nie miały powodzenia. 
Za stanowczy uważalibyśmy fakt złożenia man- 
datów przez Włochów, którego wobec uchwały 
Sejmu tłomaczyć inaczej nie można, jak przeko- 
naniem, że rząd nie chce nawet dopuścić do dy- 
sknsyi nad projektami autonomii dla okręgu try- 
dentyńskiego i dla tego sądzimy, że zamknięcie 
Sejmu nastąpiło rzeczywiście z tego powodu, jak- 
kolwiek i uchwały komisyi szkolnej również 
wywarły wpływ na postanowienie rządu. 


Manifestacye brukselskie w sprawie powszechne- 
go głosowania 

Zgromadzenie ludowe w Brukseli w sprawie 
powszechnego głosowania, którego z tak wiel- 
kim strachem czekał rząd i jego zwolennicy, od- 
było się z nadzwyczajnym spokojem i powagą. 
Ludność wstrzymała się od wszelkich wybryków 
i wykroczeń, porządek utrzymano wzorowy i ma- 


I podniósłszy drżące, zwiędłe i pomarszczone 
ręce wskazała Ba niezgrabnie wyciosany wize- 
rnnek świętej przybity do ściany. 

Uchatius uśmiechnął się niespostrzeżenie i wy- 
szedł. 

Dalej, zaszedł do innego domku. Młodzieniec 
i dziewczyna wyszli naprzeciw niemu. Zrazu 
Uchatius nie poznał ich, zostawił ich prawie je- 
szcze dziećmi, kiedy przed czterema laty, po raz 
ostatni ich odwiedzał. Lecz oni pozn:li go i po: 
wiiawszy, rozpoczęli przyjazną z nim rozmowę. 

Młodzi ludzie byli narzeczonymi, małżeństwo 
ich wkrótee mialo być zawartem. ależ wiele prze- 
szli przeszkód i zraartwień, min: cel osiągnęli. 
Po pierwsze dziewczyna imoeno chorowała, na- 
stępnie młodzieniec musiał stanąć w szeregi i 
pójść Da wojnę. Ranny, na polu bitwy pozosta- 
wionym został jako trup pomiędzy umarłymi. 

Uchatius winszował im, że zwycięzko z tyłu 
bied wyszli, a oni oboje podniósłszy w górę je- 
dnocześnie piękne oczy, w których rodzące się 
przeczucie szczęścia jaśniało. i zwróciwszy się ku 
obrazowi Świętej, tak mówić zaczęli: 

„Co mnie uratowało, to jej wstawiennietwo, 
rzekła dziewczyua, przez cały czas choroby bła- 
gałam ją, aby mi życie wymodliła i zdrowie 
dlatego, abym je mogła oddać memu ukocha- 
nemu.“ 

„I ja życie jej winienem, dodał młodzieniec, 
bo kiedy na pobojowisku krew z ran uchodziła, 
zacząłem błagać świętą, aby mnie pozwoliła uj- 
rzeć moją drogą narzeczoną i widziałem, jak się 
mnie objawiła i uśmiechem zbawić przyrzekła. * 

Uchatius ruszył ramionami i poszedł dalej. 

Przypadek zrządził, że wracając ku miastu, 
przechodził około domu jednego 2 przyjaciół, zna- 
nego w krajn artysty — wstąpił więc i artysta. 
przyjął go cały rozpromieniony, a po pierwszych 
słowach przywitania, zaprowadził go do swej 
pracowni, aby mu swe nowe dzieło pokazać, nad 


którem pracował długo z wielkiem zamiłowaniem. 


nifestanci poprzestali jedynie na żądaniu rewizyi 
$. 47 konstytucyi w granicach prawnych. De- 
monstracya ta, tak poważna a pełna godności, 
zrobiła najlepsze w całym krajn wrażenie. Ucze- 
stnicy i kierownicy zgromadzenia, którzy zdołali 
utrzymać tłumy ludu w takiem umiarkowaniu, 
okazali takt i dojrzałość polityczną. Nieuzasa- 
dnione obawy rządu uwidoczniły się jaskrawo w 
odpowiedzi ministra na interpelacyę, wniesioną 
przez liberałów w sprawie powołania dwóch klas 
milicyi. Beernaert motywował zarządzenie tych 
środków ostrożności potrzebą utrzymania spokoju 
i zapewnienia Izbie niezawisłości. W godzinę 
poźniej okazało się, że porządek nie został w ni- 
czem zakłócony. s niezależność parlamentu ró- 
wnież nie doztiała najmniejszego uszezerbku. 

Oczywiście teraz rząd będzie się starał zrzucić 
z siebie to piętno śmieszności, jaką się okrył 
twierdzeniem, że tłumy dlatego tylko wstrzymy- 
wały się od wybryków, bo surowe zarządzone 
przez rząd środki zdjęły je przestrachem i trwo- 
gą. Dzis już jednak nikt nie uwierzy w tego ro- 
dzaju tłomaczenia. Tego rodzaju środki, jakich 
użył rząd, nakazane tchórzostweim lub uporem, 
zdolne są tylko podraźnić tłumy, zdecydowane 
rzeczywiście do gwałtownych kroków. Tu jednak 
tłumy o gwałtach nie myślały. Nie chodziło im 
o rewoltę, lecz jedynie o legalne zamanifestowa- 
nie głębokiego przekonania, że rozszerzenie pra- 
wa głosowanią.<na szersze warstwy jest nieuni: 
knioną polityczną koniecznością. 


Taksa na cudsosiemców we Francyi. 


Parlament francuski, obok sprawy traktatów 
handlowych, ma w najbliższej przyszłości roz- 
strzygnąć poruszaną już nieraz przez dzienniki 
francuskie sprawę opodatkowania cudzo- 
ziem ców, mieszkających we Francji. Komisya 
Izby deputowanych ma wezwać ministra spraw 
zagranicznych, by tenże w chwili wypowiedze- 
nia traktatów handlowych Francyi poruszył kwe 
styę rewizyi dotychczasowych przepisów, okre- 
ślających warunki pobytu i osiedlania się cudzo- 
ziemców we Francyi. Krok ten Izby uważają 
dzienniki szowinistyczne. domagające się taksy 
na cudzoziemców, za sposób pogrzebania całej 
sprawy. Oburza się na to w szczególności France 
i w ten sposób daje wyraz swojej niechęci: 
„Rząd nie uczyni nic. Podatek na cudzoziemców 
jest jak i wiele innych spraw dla niego uciążliwymi 
radby on sprawę tę poprostu usunąć z porządku 
dziennego. Przyznajemy. że położenie ministra 
spraw zagranicznych nie jest 'przyjemnem. Choć 
może w duszy żywi jak najlepsze intencye. spot- 
kać się jednak musi w tym wypadku z oporem 
ze strony ambasadorów Niemiec, Włoch, Belgii 
i wszystkich tyeh mocarstw, którym zależy na 
utrzymaniu dotychezasowego status qno. Jak wia- 
domo ze 100.000 Niemców mieszka we Fran- 
cyi, podezas gdy zaledwie 5.000 Francuzów prze- 
bywa na ziemi niemieckiej; to też nie ulega 
wątpliwości, że ambasador niemiecki hr. M û n- 
ster wszelkich starań dołoży, by udaremnić wy- 
danie nowych ustaw przeciwko cudzoziemcom. 
To samo zrobi i Belgia, mająca we Francyi 500 
tysięcy swych poddanych, podczas gdy w Belgii 
mieszka zaledwie 50.000 obywateli francuskich. 
Tak samo też. pestąpią Włochy, Szwajcarya i in- 
ne mocars.wa.|— Z tych to powodów minister 
spraw zagraniczuych równie nieprzychylnie uspo- 
sobiony będzie dla tej sprawy, a załatwienia jej 
przez parlament nie tak rychło spodziewać się 
można”. 

Dodać winnismy, że nietylko minister spraw 
zagranicznych sprzeciwia się ustanowieniu taksy 
na cudzoziemców. Znaczna ezęść umiarkowanych 
i roztropnych mężów stanu nie życzy sobie ró 
wuież ograniczenia praw, z których cudzoziemcy 
korzystają we Francyi. Dzisiaj zwłaszcza. kiedy 
Francya imponuje światu potęgą i kredytem, nie 
ma ona potrzeby uciekać się do podobnych ogra- 
niczeń. Z drugiej strony statystycznie udowo- 
dniono, że robotnicy-cudzoziemcy, -— a o tych 
głównie się rozchodzi — robią bardzo niezna- 
czną, prawie żadną konkurencyę robotnikom fran- 
cuskim. Byłoby więc pożałowania godnem, gdy- 
by trzecia republika, schlebiając żywiołom szo- 
winistycznym, miała odstąpić od zasad wolności, 
jakiemi Francya kierowała się zwykle wobec 
Europy. 


Był to zachwycający posąg, przedstawiający św. 
Hildę taką, jaką ją najwierniej opiewała legenda 
Przeznaczone było to dzieło do najpiękniejszego 
w kraju kościoła. 

A podczas, gdy Uchatius zakłopotany, bełkotał 
siląc się na niezrozumiałe komplementa, artysia 
dodał : 

— Jakże tak wspaniała postać nie ma pobu- 
dzać do natchnienia !... W niej uosobioną będzie 
zawsze Ojczyzaa I 

Uchatius nie więcej nie powiedziawszy już — 


oddalił się. 
Nim powrócił do domu, zapukał do domu naj- 
bogatszego, ale zarazem  najnieuczynniejszego, 


a znajomego mu bogacza. Znalazł go w głębi 
ogrodu, spoczywającego na tarasie, wznoszącym 
się po nad publiczną drogą — u kolan pana 
tego śliczne dziesięcioletnie dziewczę igrało we- 
soło z pieskiem. 

Uchatius. zbliżywszy się do bogacza przywi- 
tał go, sle w tejże chwili żebrak idący drogą, 
cały obdarty i nędzny, wyciągając rękę ku kruż- 
gankowi, poprosił o jałmużną. 

Skąpiec ruchem  zniecierpliwienia odegnał go. 

— W imię św. Hiidy, — wyszeptał młodzie- 
niec. 

— O ojcze, zawołało dziewczę o płowych war- 
koczach, wszak nie możesz mu odmówić, on pro- 
si w imię św. Hildy! 

Bogacz wyjął kilka sztuk drobnej monety 
z kieszeni i rzucił je biednemu. 


* 
* * 


Uchatius powrócił do siebie... głowę miał spu- 
szezoną i „ozmyślał. Noe zaczynała zapadać. 
Usiadł przed kominem, na którym gorzał wielki 
ogień i dumał głęboko, wsparłszy głowę na 
dłoni. 

Co za szczególną potęgę miało to imię św. 
Hildy. Tej biednej staruszee dało ono nadzieję 
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Mrozu w mieście dziś rano mieliśmy 16 stopni R. 
Zima nie żartuje w tym roku, gdyż za miastem i 
nad Wisłą terometr pokazywał 18 stopni. Z Rady 
szkolnej okręgowej miejskiej dotychczas nie docze- 
kali się rodzice obwieszczenia, przy wielu mianowicie 
stopniach zimna mogą dzieci pozostać w domu, to 
też pomimo zimna maleńkie dzieci, chciwe nauki, 
lub zapłakane, biegły przed godziną 8 rano do 
szkoły. Może Towarzystwo opieki zdrowia wypowie 
o fakcie tym opinię w doskonale redagowanym swo- 
im organie Przewodniku hagienicsnym. 

Grubość lodu na Wiśle dosięgła w bieżącym: roku 
weale pokaźnych rozmiarów bo 60 centimetrów Je- 
żeli weźmie się na uwagę niezmierne dotąd masy 
śniegu, wszędzie nagromadzone, to przyznać należy, 
że w czasie nagłej odwilży, oczekuje nadbrzeżne 
miejscowości grożne widmo ogromnego wylewu. Zwra- 
camy przeto na tę okoliczność uwagę właściwych 
władz, celem wczesnego zarządzenia wszelkich środ- 
ków ratunkowych szczególniej w tych miejscach, 
które bądź to z powodu tworzenia się zatorów, bądź 
też niższego położenia terenu, jak to smutne do- 
świadczenie w poprzednich latach wskazało, wyle- 
wem są zagrożone. 

Otrzymujemy następujące pismo: W Nowej 
Reforme nr. 19 z dnia 24 bm. zamieszczono ar- 
tykuł p. t. „Głos młodzieży akademickiej*, zawie- 
rający dwie tyczące się „Czytelni akademickiej* 
błędne wiadomości. 

I tak: $ 5 statutu określa wprawdzie, iż człon- 
kami zwyczajnymi Czytelni mogą być akade- 
miey Polacy bez różnicy Wyznania, a 5 1, że ce- 
lem jej jest między innymi utrzymywanie i krze- 
wienie ducha narodowego, nazwa jednak stowarzy- 
szenia opiewa „Czytelnia akademicka“. 

Według $ 14 d. wydział Czytelui może odmó- 
wić przyjęcia w poczet członków Czytelni, nie wy- 
nika z tego jednakże, aby głosował nad przyjęciem 
lub nieprzyjęciem każdego z wpirujących się na 
członków : zresztą nieprzyjętemu służy prawo odwo- 
łania się do waluego zgromadzenia, balotowa- 
nia więc w Czytelni nie ma, 

Upraszając o łaskawe zamieszczenie tego wyja- 
śnienia, pozostajemy z szacunkiem Maryan S. Grey 
bowski, prezes Czytelni akad, Stamiaław Estret- 
cher, sekretarz. 

Z Wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagiell. 
Czytamy w Preeglądzie lekarskim: Wskutek we- 
zwania Wydziału krajowego we Lwowie Wydział 
lek. na ostatniem posiedzeniu wybrał prof. Blumen- 
stoka członkiem komisyi opieki nad obłąkanymi we 
Lwowie i tegoż członka wyznaczył do ankiety, ma- 


jącej zbadać zakład Kulparkowski pod względem u- 


rządzeń lekarskich i administracyjnych, oraz uczynić 
wnioski celem doprowadzenia zakładu kulparkowskie- 
go do stanowiska odpowiadającego jego celom hu- 
manitaraym i przepisom nauki lekarskiej, 

Wskutek zawiadomienia ministerstwa oświaty, że 
w wydz. lek. Uniw. Jagiell. systemizowaną została 
katedra nadzwyczajna hygieny, Wydział lek. na o- 
statniem swem posiedzeniu wybrał komisyę, mającą 
przedstawić Wydziałowi odpowiednich na tę katedrę 
kandydatów. W skład tej komisyi wchodzą prof 
Korczyński, Blumenstok, Browicz, Cybulski i Rydy- 
gier. 

Dr, Franciszek Szuman mianowany został drugim 
elewem przy klinice hirurgicznej w Krakowie 

W towarzystwie Opieki nad Weteranami wojsk 
polskich 1830/31 wybory prezesa, jego zastępcy 
i całego komitetu na ostatnie 3 lata odbędą się w 
tym roku w drugiej połowie miesiąca lutego. 

Na bal weteranów wojsk polskich z 1831 roku 
tapicerzy krakowscy podjęli się bezinteresownie ude- 
korowania sali. Świadczy to chlubnie o uczuciach 
naszych rękodzielników dla garstki sędziwych a po- 
trzebujących pomocy uczestników boju o wolność 
narodową w 1831 roku. Bal, jak donosiliśmy, odbę- 
dzie się 28 bm. 

Nowy ohraz Malczewskiego nadszedł dziś na 
wystawę sztnk pięknych. Jest to nowy etap, nowa 
stacya na tej drodze krzyżowej, którą od przeszło 
pół wieku odbywa na Sybir trzecie juź z rzędu po- 
kolenie Polaków. W kancelaryi rosyjskiego komisa- 
rza, który, z papierosem w ustach, najspokojniej 
pióro temperuje, leżą pokotem na podłodze, zbite 
w jednę masę, wycieńczone moralnem i fizycznem 
cierpieniem, postacie wygnanych z kraju męczenni- 
ków, którym nawet podczas chwilowego spoczynku 
nie przestaje grozić ostrze błyszczącego bagnetu. 


spotkania się za grobem z ukochanymi zmarły- 
mi, tej dziewczynie dało zwycięstwo choroby, 
młodzieńcowi zapanowanie nad śmiercią, natehnie- 
niem artysty kierowało i wyrwało jałmużnę z ka- 
lety nieużytego sknery, 

Nadzieja, miłość, patryotyzm, natchnienia ge- 
niuszu i miłosierne poruszenia wykwitały w du- 
szach ludzkich pod wpływem wiary w podanie. 

A jednak ta wiara opierała się na  falszywej 
podstawie. Ta święta była pospolitą kobiety, — po- 
znał on ją dobrze, przeżywszy miesiące w jej to 
warzystwie, ba, lata całe... nie w niej oddawanej 
jej czci nie usprawiedliwiało. Ale ta cześć sama 
jest uczuciem szlachetnem i do czynów szlache 
tnych pobudza, ona to podnosi i pociesza? (u 
stania się z temi wierzącymi, jeżeli upadnie strza- 
skane ich bożyszcza ukochane! Czy to pierwsze 
rozczarowanie nie sprowadzi szeregu coraz smu- 
tniejszych zwątpień. 


Bez zaprzeczenia tak — ależ on jest sługą 
nauki, on dla niej się poświęcił, dla niej jedynie 
żył — powinien wszystko oddać tej okrutnej 


pani, która nie patrzy, jakie będą skutki złe czy 
dobre, ale dąży do odkrycia i wyświecenia pra- 
wdy. Cztery lata żywota złożył on jej w dani, 
zamknął się dla świata, dla wszelkiej rozkoszy, 
ba, dla rozrywki nawet. Czy za tyle poświęceń i 
trudów nie należy mu się w nagrodę trochę sła- 
wy i uznania. 

Niestety! krótko potrwa ta sława. Czuje się 
starym, bardzo starym, praca i dobrowolne wię- 
zienie zgarbiły go i ku ziemi pochyliły. Czy mu 
do życia wiele pozostało! Czyż dla rozgłosu, któ- 
rym niedługo się cieszyć będzie, ma on spłamić 
legendę, która przez wieki podnosiła, cieszyła i 
uszlachetniała cały naród! Czyż to będzie pra- 
wdziwą usługą oddaną ludzkości — to obrócenie 
w niwecz podobnych snów i marzeń! Czyż nie 
lepiej nie rozwiewać tych złudzeń, tych braków 
zmysłu krytycznego, kiedy one tak uroczo koły- 
szą i pocieszają strudzonych Życiem ! 


„Zawsze to samo* nazwał autor tę nową kartę 
martyrologii narodowej, której grozę pędzel jego tak 
dramatycznie odtwarza 

Wieczor kostyumowy, mający się odbyć dnia 3 
lutego w salach h.teln Saskiego na dochód muzyki 
krakowskiej „Harmovia*, zapowiada się coraz świe- 
tniejj  Wiceprezesem stowarzyszenia „Harmonii* i 
gorliwym tegoż opieknnem jest twórca zabaw dzie- 
cinnych w naszem mieście prof, dr. Henryk Jordan, 
a to jest dostateczną pobudką. aby wieczorowi za- 
pewnić sympatyę i współudział publicznuści. Bilety 
sprzedaje księgarnia p. A. S. Krzyżanowskiego za 
imiannoimi zaproszeniami, a od 1 do 3 lutego w 
hotelu Saskim. 

Awans urzędników Tow. wzajemnych ubezpie- 
czeń Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpie- 
czeń zamianowała urzęduików w Krakowie: likwi 
datora II klasy Marcoina Tadensza, likwidatorem I 
klasy, adjunkta Ii klasy Spławińskiego Maksymiliana, 
adjunktem I klasy, asystenta I klasy Wocha Adama, 
adjunktem II klasy, elewa. likwid. Nowaka Adolfa 
adjuuktem II klasy, praktykanta Sierodzkiego Fran- 
ciszka, asystentem II klasy. 

Do Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie przystąpili gremialnie jako członkowie, 
towarzysze sztuki drukarskiej, należący do personalu 
drukarni Związkowej w Krakowie. Radzibyśmy za: 
znaczać najczęściej, iż i inni rękodzielnicy nasi nie 
sa obojętnymi na rozwój sztuki polskiej, zasługnją- 
cej ma poparcie najszerszych warstw społecznych i 
co ważniejsza, od ogółu rodaków tego poparcia 
potrzebującej. 

Festyn na lodzie. Jutro w niedzielę, jeżeli tylko 
pogoda pozwoli, odbędzie się na ślizgawce krak, 
Tow. łyżwiarzy festyn wieczorny. Początek o godz. 
3'/, po południu przy dźwiękach muzyk wojsko- 
wych, od 6 do 8 wieczorem stawy będą oświetlone 
naprzemian światłem rzymskiem i bengalskiem, przy- 
erem nastąpi kadryl. O godzinie '/,7 wieczorem wy- 
ruszy różnokolorowy korowód z figurami, o godz. 7 
spali p. Mądrzykowski ognie sztuczne. 

Fundacyj stypendyjnych dla uczącej się mło- 
dzieży posiada obecnie Galicya sto dziewięćdziesiąt, 
a 54 zarządzanych przez Namiestnictwo i 136 za. 
rządzanych przez Wydział krajowy. Prócz tych nie 
weszło d'tąd w życie 38 fnndacyj, z tych 8, które 
stoją pod zarządem namiestnictwa i 25 zoatających 
w zarządzie Wydziału. Między niemi są niektóre z 
znacznemi funduszami, jak np. śp. Waleryana Ozaj- 
kowskiego z majątkiem zarodowym 100.000 złr,, 
śp., Leona Kuczyńskiego z kapitałem zakładowym 
80.000 złr., śp. ks. bisknpa Pukalskiego z kapitałem 
43.000 złr., Ignacego Marynowskiego z majątkiem 
zakładowym 31.900 złr., śp. księżnej Montleart z ka- 
pitałem 50.000 złr., śp. Kornela Hofmanna z kapi- 
tałem 20.000 złr, Dubańskiego z majątkiem zakła- 
dowym 60.200 złr. Ogółem wszystkie dotąd nie 
wprowadzone w Życie fundacye stypendyjne posia- 
dają — prócz dóbr i realności — kapitał W przy- 
bliżonej wysokości około 800.000 złr. 

W Podgórzu w poniedziałek 26 bm. o godz. 10 
rano w kościele parafialnym odbędzie się nabożeń- 
stwo żałobne za spokój dnsż bohaterów walki o 
wolność w 1863 r. 

Towarzystwo lekaczy galicyjskich we Lwowie 
wybrało na rok bieżący prezesem Dra Ziembickiego 
młodszego, wiceprezesem dra Karola Smutnego, se- 
kretarzem dra Mukiewicza, gospodarzem dra Long- 
champsa, Członkami bióra i delegatami na Walne 
Zgromadzenie wybrani dr. Sielski, dr. Mahl i dr. 
Klemens Dębicki, 

Artysta malarz Tadeusz Rybkowski w Wie- 
dniu (Maximilianplatz nr. 4 i 5) od 1 bm. otwo- 
rzył obok swojej drugą pracownię artystyczną, w 
której pod jego specyalnym kierunkiem wykonywane 
będą obrazy religijne, fryzy, plafony panneaux, dzieła 
sztuki malarskiej zastosowane do wyrobów ręko- 
dzielniczych. jak wachlarze, ekrany, parawany ete. 
Również prucownia podejmować się będzie restaura- 
cyi starych malowideł i obrazów, projektów urzą- 
dzenia artystycznego mieszkań, restauracyi i odno- 
wienia artystycznego starych pałaców i kościołów 
itd. Długoletnia praca p. Rybkowskiego i doświad- 
czenie zabrane w ciagu lat kilkunastu pobytu za 
granicą, dają gwarancję za sumienne i artystyczne 
wykonanie powierzonych mu prac. 

Bójka dyplomatyczna. Na porządku dziennym 
w Bukareszcie jest zwykła bójka, stoczona w jednej 
z pierwszorzędnych restauracyj między dwoma dy- 
plomatami. Najciekawszem i najcharakterystyczniej- 
szem jest, Że stronami czynnemi w tej wzajemnej 
wymianie — kijów, byli przedstawiciele z jednej 
strony caratu moskiewskiego, z drugiej maleńkiej 


Mijają godziny, a Uchatius ciągle tonie w za- 
dumie. Noe postępuje poważnie i blada jutrzenka 
powoli oświecać zaczyna szyby okna Przed stąr- 
cem rysują się powoli pola i giną w oddalonym 
widnokręgu... dzień, podobny do dni umarłych 
przed nim, rozpocznie wkrótce krótkie swe istnie 
nie, przynosząc nieliczne swe pociechy i błyski 
szczęścia, a obfite w smutki godziny. Ludzie za- 
biorą się do swych zajęć powszednich, biedne 
niedoskonałe i wątłe istoty, którym nie nie ulży 
w ich kłopotach i trudach codziennego życia. 
Nie ma dla nich prawdziwego szczęścia, które 
jest złudzeniem, więc chwytać będą jego naj- 
drobniejsze objawy i gasić niezaspokojone pra- 
gnienie, każdą kropelką nadziei. On sam nie wie- 
rzy w ideał całkowitej szczęśliwości, ale inni 
wierzą i pocieszają się, że go kiedyś osiągną. 
Czyż mu wolno wyrwać tę wiarę. Czy może zdjąć 
urok dlatego, aby uczynić swe imię na zAwsze 
sławnem — ale czy to imię będzie błogosławio- 
nem ! 

Drżącą rękę Uehatius wyciągnął po rękopis 
św. Hildy. Długo mu się przygląda, wczytuje się 
w najwybitniejsze ustępy. Dowody nieprzeparte, 
nieomylne, legenda ani na chwilę nie ostoi się. 
Prawda jasna, jak słońce. Czy ma ją światu obja- 
wić? Toż jego obowiązek... Ależ czy ma postą- 
pić jak uczony nieubłagany i nieczuły sługa pra- 
wdy, czy jak człowiek miłosierny i względny na 
nędze ludzkie. 

Uchatius długo się jeszcze namyśla. Nagle zry- 
wa się z siedzenia i przy wdzięcznem świetle 
jesiennego dnia już w pełnym blaska, zbliża się 
do komina i rzuca rękopisy w ogień), bo su- 
mienie wydało wyrok, a popioły nie będą mogły 
nowych mu pokus i wątpliwości przysparzać | 

Bregera, 21 grudnia 1890. 

Zamko. 
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Kraków 25 Stycznia 1891. 


Bułgaryi. Rzecz miała się tak. Dragoman moskiew- 
skiego poselstwa w Rumunii Jakobsohn, znany 
ze sprawy zamachu morderczego na prefekta w Ru- 
szeznku Mantowa, i nie zupełnie z winy zarzuconej 
mu w tej sprawie oczyszczony, zachowywał się od 
dłuższego już czasu w sposób wyzywający wobec 
sekretarza agencyi bułgarskiej Władygerowa. 
W poniedziałek spotkali się obaj w lokalu pierwszo- 
rzędnej restauracyi Capseha, a gdy czynownik mo- 
skiewski znowu zaczepkę wywołał, miast odpowie- 
dzi otrzymał potężny policzek z bułgarskiej ręki. 
Nastąpiło starcie i typowa walka na kije. Pociesza- 
jącem jest to, że zwycięstwo w tej nierównej walce 
z caratem przypadło w udziale maleńkiej Bułgaryi, 
a wielki polityk moskiewski musi obecnie wylizywać 
się w domu z bolesnych razów i czekać, rychło 
nie otrzyma jakiej-takiej ulgi w cierpieniu w formie 
rubli, które jak powiadają, także czasem skutecznie 
koją takie rany 

Mrozy i śniegi. Do ostatnich dni jeszcze trwały 
zamiecie Śnieżne i mrozy w całej południowej i za- 
chodniej Europie. W Fraukfurcie nad Menem rzeka 
zamarzła, publiczność zaczęła się ślizgać, lód się za 
łamał i 50 osób utonęło. Z Hamburga donoszą, że 
Łaba stoi pod lodem, podobnie jak Sekwana w Pa- 
ryżu. Z Genewy donoszą, że wskutek zamieci Śnież- 
nej nie kursują pociągi, W Bernie szwajcarskiem nie 
kursują tramwaje z powodu śniegów. W Beaucaire 
na Rodanie ślizgają się ua łyżwach. Kilku ludzi zmarzło. 
W wielu miejscowościach komnnikacya przerwana. 
Silne huragany i mrozy pauują w Hiszpanii. W Sa- 
ragossie termometr wskazuje 14% zimna. W południo- 
wej Francyi zamarzło kilka rzek, czego od 30 lat 
nie było. Silny mróz staje się powodem wielu nie- 
szczęść i wypadków. Szpitale są przepełnione. Se- 
kwana zamarzła zupełuie Właściciele plantacyj drzew 
oliwnych nie spodziewają się na rok przyszły żadne- 
go zbioru. I winnice ucierpią nie mało, zwłaszcza, 
że mało kto na mrozy takie był przygotowanym. 
Municypalność miasta Paryża urządziła mnóstwo o- 
grzanych przytułków, które dzień i noc pozostają 
otwarte, 

Zmarli. Zmarły w Wiedniu profesor architektury 
w akademii wiedeńskiej Fryderyk Schmidt był 
najwybitniejszym przedstawicielem niemieckiej archi- 
tektury, a zwłaszcza gotyki. Urodzony r. 1825 w 
Wirtembergii, kształcił się na politechnice w Sztutt- 
gardzie i tam nauczył się kamieniarstwa. W r. 
1848 bawił w Kolonii jako pomocnik kamieniar- 
ski, w 5 lat został majstrom, a w r. 1856 po zło- 
żeuiu egzaminu państwowego uzyskał dyplom bu- 
downiczego w Wiedniu. Od tego czasu rozpoezyne 
się i wzrasta ciągle sława jego Światowa W kon- 
kursie na budowę wiedeńskiego kościoła wotywuego 
otrzymał trzecią nagrodę, pierwszą zaś przy budo- 
wie ratusza berlińskiego. W r. 1857 powołano go 
na profesora architektury w akademii medyolańskiej, 
w dwa lata później objął katedrę w akademii wie- 
deńaskiej. Jego dziełem jest między innemi budowa 
kościoła św. Łazarza w Wiedniui gotyckiej katedry 
w Gracu. Największą sławę Światową zjednał sobie 
budową ratusza wiedeńskiego, oraz budową akade- 
micekiego gimnazyum, dokończeniem budowy wieży 
Szczepana, planami gmachu parlamentu wiedeńskie- 
go i insemi monumentalnemi -budowlami. Schmidt 
był członkiem Izby panów, nauczycielskiego Towa- 
rzystwa architektów, członkiem akademii w Berli- 
nie, Monachium, Medyolanie, Sztokholmie Urbino, 
Wenecyi i wielu innych towarzystw i instytucyj. 

Nie wahamy się w lej krótkiej wzmiance do pra- 
wdziwie wielkich ludzi współczesnych zaliczyć zmar- 
łego, ktoregu technicy krakowscy mieli s ;osobność 
poznać bliżej przed paru laty w Krakowie i prze- 
konać się, iż ideałem jego życia był rozumny po- 
stęp zdobyty nabywauniem wszechstronnej wiedzy i 
pracą własną wyłącznie, 

W Ostrzyhomiu zmarł w 78 roku życia 
prymas węgierski arcybiskup i kardynał Jan Si- 
mor. Pochodził on z rodziny ubogich wyrobników 
z Białogrodu węgierskiego. Niepospolite zdolności 
obok nadzwyczaj wzniosłych przymiotów duszy i 
charakteru uiorowały mu szybko drogę do nzyska- 
nia coraz wyższych dostojeństw. Znakomita znajo- 
mość łaciny, którą władał równie biegle, jak języ: 
kiem niemieckim i węgierskim, zwróciły nań uwagę 
rządu podczas zawierania konkordatu z Rzymem, on 
też głównie kierował łacińskiemi w tej sprawie ko- 
respondencyami, i zdajo się niemały wpływ sam na 
tok tadów wywierał. Godności prymasa Węgier 
dostąpił zmarły przed 24 laty. Polityczna jego dzia- 
łalność na tem stanowisku nie jest wybitną, Nato- 
miast odgrywał pierwszorzędną rolę w soborze wa- 
tykańskim, jako członek komisy pro rebus fidei, i 
był jednym z najżarliwszych obrońców zasady i do- 
gmatu nieomylności papieża. Liczna dzieła przez 
niego wydane w duchu filozoficzno-religijnym świad- 
czą 0 jego działalności literackiej i naukowej. Wspa- 
niałym majątkiem rozporządził głównie na rzecz po- 
bożnych zapisów. między któremi ofiaruje także po- 
kaźny zapis 260.000-złr. na zakład dła sierót. 

Następca tronu belgijskiego, syn hrabiego Flan- 
dryi, książe Baldwin, zakończył wczoraj, jak nam 
domiósł telegram, życie o godzinie 2 po północy. — 
Król belgijski Leopold nie posiada żadnęgo potomka 
męskiego, tylko trzy córki, dlatego następstwo tro- 
nu przejść miało na najstarszego syua brata kró- 
lewekiego hr. Flandryi, zmarłego Baldwina. Teras 
tron przechodzi na jego brata młodszego Alberta. 


Ze Stowarzyszeń. 


== Walue Zgromadzenie członków resursy miej- 
skiej w Krakowie odbyło się wczoraj pod przewo- 
dnictwem prezesa p. Teodora Baranowskiego. 

Na porządku dziennym było: Odczytanie protokółu 
z ostatniego posiedzenia. Sprawozdanie z administra- 
cyi za rok 1890. Zmiana roku administracyjnego. 
Narada o lokal, Wuioski członków i wybór preze8a, 
wiceprezesa i 8 członków. wydziału. 

Przez akłamacyę wybrano ponownie prezesem p. 
Teodora Baranowskiego, jego zastępcą p. Szczepań- 
skiego. ` 

W wyborach członków komitetu na 26 głosują- 
cych wszystkie głosy otrzymał p. Kotarski, na- 
stępnie pp. Longchamps 25, Zielonka 18, Szu- 
kiewicz 16, Ryazard 14, Tomasiewicz 14 i dr. Wej- 
gel 12. 

Na tem wyozerpano porządek dziennego posiedze- 
nia zakończono. 

Resursa miejska w Krakowie powstała ze Stowa- 
rzyszenia Postępu Rękodzielników i Przemysłowców 
mą ono za cel pożyteczną i przyjemną zabawę dla 
swych członków. - 

„ Glownem zaś jej zadaniem jest: wpływać na pod- 
niesienie strony umysłowej i moralnej członków sto- 
warzyszeais ga pomocą rozbudzenia życia towarzy- 


AUGUST RACZYŃSKI 


NOWA REFORMA. 


skiego przez założenie czytelni, urządzanie odczytów, |z r. 1868. Odczytaniem powyższych telegramów za- 


wystaw przemysłowych, teatrów amatorskich, kon- 
certów, zabaw tańcujących itp. 


Przeniesienia. Minister handlu przeniósł oficyała 
pocztowego Wincentego Burzmińskiego, z Czerniowiec do 
okręgu galicyjskiej dyrekcyi poczt i telegrafów, a ta Dy- 
rekcya przydzieliła go urzędowi posztowemn i telegrafi- 
czńemu w Buczaczu. 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta pocz - 
towege Leona Gockiego, z Buczecza do Lwowa. 


kończył hr. Skarbek obchód pamiętnej w porozbio- 
rowych naszych dziejach rocznicy. 


Dział ekonomiczny. 


Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 23 stycznia. 
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1 Spostrzeżenia mastscorelogiczne 
Repertoar teatru krakowskiego. (podług obserwatoryum krakowskiego) 
W niedzielę 25 stycznia: „Intryga i miłość”, | _ Kraków, duia 24 stycznia. i 
tragedya w 5 aktach Schillera, . dziś dziś | 


We wtorek 27 stycznia: Po raz drugi: „Pań- 
stwo Moulinard*, komedya w 3 aktach pp. Vala- 
brógue, Keroul i Ordunneau, tłomaczył M. Sacho- 
rowski. 

Weczwartek 29 stycznia: Po raz trzeci „Pań- 
stwo Moulinard*, komedya w 3 aktach pp. Vala- 
brógue, Keroul i Ordonneau, tłomaczył M. Sacho- 
rowski. 

W sobotę 31 styczuia: Na dochód Sobiesła- 
wa „Półświatek* (Le Demi- Monde), komedya w 
5 aktach Aleksandra Dumasa, syna. 


Obchód rocznicy powstania styczniowego 
we Lwowie. 


Dwudziestą ośmą rocznicę powstania 1863 roku 
obchodzono we Lwowie, — pisze Dziennik Polski — 
zarówno uroczyście, jak w latach poprzednich. 

Wieczorem odbył się w sali „Sokoła“ uroczysty 
obchód. O godzinie 6-tej już bramy „Sokoła“ oblę- 
żone były. Danie, biorące udżiał w wieczorku, jako 
też członków „Echa“ beoznomi musiano wprowadzić 
drzwiami, 

Śpiewała p. Łukaszewska i p. Teodor Borkowski. 
na fortepiauie grała panua Zellinger, a produkowały 
się prócz tego dzielne dwa chóry: damski „Lutni“ 
i męski „Echa“ — kierownictwo spoczywało w rę- 
kach dyr. Niewiadomskiego, dodajmy do tego dekla- 
macyę akad. Laskownickiego, który przy akompa- 
niamencie fortepianu wygłosił „Chorał“ Ujejskiego 
wyborną grę na skrzypcach akad. Herbsta i znakgo 
micie wygłoszoną przez akademików scenę z „Dzia- 
dów" (w więzieniu) — a program mamy cały bez- 
względnie wyborny i najwybredniejszego zadowolić 
mogący. To też publiczność nie szczędziła wykonaw- 
com oklasków, ua które w zupełności zasłużyli. 

Wieczór otworzył przemową akad. Dwernieki, za- 
zuaczając, Że młodzież polska o ideałach, które bo- 
jownikom r. 1868 przyświecały, nietylko nie zapo- 
mni, ale dla uich każdej chwili wszelkie ofiary po- 
nieść będzie gotowa. Przemowę tę publiczność przy - 
jęła z niezwykłym zarałem. 

Po wieczorku odbył się bankiet w kasynie miej- 
skiem. Do wspólnego stołu zasiedli uczestnicy obu osta- 
tnich walk narodowych (z r. 1831 i 1868), posłowie na 
Sejm krajowy Romanowicz, Michalski i Goldman, 
reprezentanci młodzieży akademickiej i rzemieślniczej 
i wiele innych wybitnych osobistości naszego grodu. 
Loże zajęły panie, 

Pierwszy toast wśród uczty wniósł pan Malinow- 
ski Erazm, na cześć ojczyzny. Dalej toastowali p 
hr, Skarbek, na cześć uczestników walki o niepod- 
ległość z r. 1868, a p. Wysocki (z Krakowa), na 
cześć poległych w owym roku współbraci. Nadzwy- 
czej pięknie przemówił do młodzieży członek wy- 
działu kraj. p. Romanowicz, wzywając ją, by sztan- 
dar przekazany jej jeszcze przez Kościuszkę, na któ- 
rym wypisano: „wolaość, równość i niepodległość*, 
zawsze wysoko dzierżyła i dlań choćby mienie, krew 
i życie poświęció była gotowa. „Oprzyjcie się na 
warstwach ludowych“, mówił szan. poseł — bądź- 
cie demokratami, tylko nie kosmopolitatni 

Przemówienie to hucznemi przyjęto oklaskami, 
W odpowiedzi szan. posłowi przemawiali akad. Fa- 
biański, technik Syniewski i w imieniu młodzieży 
rękodzielniczej p. Sedlaczek. Toastował jeszcze p. Ku- 
bieki, na cześć Polek i p. Kostecki. „Kochajmy się* 
Nastrój panował nadzwyczaj uroczysty. W czasie 
uczty przygrywała muzyka „Harmonii*. 

Do komitetu zajmującego się urządzeniem obchodu. 
nadeszły następujące telegramy: Z Nowego Sącza, 
od „Czytelni kulejowej", „Sokoła i uczestników po- 
wstania z r. 1868; z Krakowa od uczesiników po- 
wstania styczniowego; z Sambora od obywatelstwa; 
ze Złoczowa i Buczacza od uczestników powstania 
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wogoraj 
g. 10 w.| 


g. 6 rano g. 2 pop.! 

EG | 

Ciśnienie powietrze |,,,. FT | 

(zred. do 0) ka 7mm 144 5mm 741 2 muj 

Temperatura i 

w stopainob Gelsiusza | —15%6 —212 1048 
Kierunek i moc wiatru | 


(0 == cisza, 10 burza) wl | wi | E1 
Wilgotność względna | 
(w odeotkach) | 90% | 93% | 19% 
Stan nieba i 10 
== pog.. 10 zup. pochm. 7 | 10, śnieg 


Uwagi: Niższa temperatura w rannych godzi- 
nach: — 210.5 C. 


Telegramy „Nowej Reformy" 


(Telegramy własne „Nowej Reformy*.) 


Wiedeń, 24 stycznia. Parlament wiedański zo- 
stał zwołany na 10 lutego. 

Bruksela, 24 stycznia. Obecny następca tronu 
belgijskiego Alhort, brat wezoraj zmarłego księ- 
cia Bałdwies zachorował 


(Telegramy Biura korespondencyjncyo.) 
Wiedeń, 24 stycznia. W obecności cesarza, Lr. | 


Taafiego, Gautscha, namiestnika i burmistrza od- jŚcił następujące sprawozdanie 


| chowane 


| ken. 


Berlin, 24 stycznia. W parlamencie niemieckim 
toczyła się dalej rozprawa nad wnioskiem p. 
Bartha o zniesienie zakazu co do przywozu 
amerykańskiej wieprzowiny. P. Windthorst 
oświadczył się przeciw zniesieniu zakazu, bo ten 
zakaz wynikł z pobudek sanitarnych. Minister 
Boetticher zwrócił uwagę na przykre do- 
świadczenia, jakie zrobiono przy otwarciu granicy 
rosyjskiej W Ameryce północnej tylko w trzech 
miastach odbywają się oględziny mięsa. P. Mar- 
quardsen mimo uwag ministra oświadczył się 
za wnioskiem Bartha, a p. Bebel ze stron- 
nietwa socyalistycznego zwrócił uwagę parlamen- 
tu na niezadowolenie i narzekanie ludności z po- 
wodu drożyzny mięsa. Po wyczerpaniu rozprawy 
p. Barth zażądał imiennego głosowania. Wnio- 
sek jego upadł 133 głosami przeciw 108. 

Berlin, 24 stycznia. Reichsanseiger oświadcza 
z upoważnienia rządu, że na uczele u ministra 
skarbu Miquela nie było wcale mowy o kwestyi 
rozbrojenia , że mianowicie wyrażenia, włożone 
w usta cesarza, są zupełnie zmyślone. 

Essen. 24 stycznia W kopalniach tutejszych, 
w szybie „Hibernia“ nastąpił wybuch gazów. 
Dotychczas wydobyto 8 trupów i 28 rannych. 

Gelsenkirchen, 24 stycznia. W szybie „Hiber- 
nia* wydobyto do godziny 9 rano 40 trupów i 
30 rannych. 

Berna, 24 stycznia. Ustawa związkowa doty- 
cząca ochrony marek fabrycznych i handlowych 
wchodzi w żyeie z dniem 1 lipca b. r. 

Berno, 24 stycznia. Komisarz pełnomocnik Ra- 
dy związkowej Kuenzli został upoważniony do 
opuszczenia na razie kantonu tessyńskiego. Ocze- 


i kują powrotu jego, jak tylko zezwolą okoliczno- 


ści, celem objęcia napowrót funkcyj komisarza 
związkowego. 

Paryż, 24 stycznia. Wczoraj odbyła się tu 
manifestacya anarchistyczna. Około 50 anarchi- 
stów z okrzykami: „Niech żyje anarchia!“ „Chle- 
ba!“ „Niech żyje rewolucya!* i t. p. przeciągało 
po ulieach Paryża. Naturalnie przyłączył się do 
meanifestantów tłum ludzi, co w pewnych miej- 
scach tamowało ruch. Polieya rozprószyła tłum. 


Jeden z anarchistów rozbił laską wielką szybę ; 


w pierwszorzędnej kawiarni na buiwarach, — 
natychmiast go aresztowano. Ogółem aresztowa- 
no 400 osób. Niektórzy aresztowani zeznali, że 
otrzymali pieniądze na urządzenie manifestacyi 


znaleziono broń. 

Ze wszystkich aresztowanych zatrzymano tylko 
5 robotników bez zajęcia i bez przytułku, oraz 
7 przywódców !anarchistycznych za przekrocze- 
nie rozporządzenia co do prawa noszenia przy 
sobie broni. Innych wypuszezono na wolność. 

Bruksela, 24 stycznia. Pogrzeb księcia Bal- 
dwinn odbedzie się we czwartek. Zwłoki po- 
zostaną w KOŚĆ zamku Lae- 


Madryt. %4 sivczkw, 1. rzędowy umie- 


stanie zdrowia 


było się dzisiaj uroczyste otwarcie nówego szpi- królowej-regentki: Królowa ma od kilku dni ka- 


tala studenckiego przy Laudongasse. 


jtar, do czego przyłączyła się lekka gorączka Kró- 


Wiedeń, 23 stycznia. Generalny adjutant cesa- | Owa leży w łóżku. Recepcja, która była na dzis 
rza Paar złożył w poselstwie belgijskim w imi:-|j wyznaczoną, została odłożona na później. 


niu cesarza kondolencyę. 

Wiedeń, 24 stycznia. Cesarz przyjął wczoraj 
na osobnej audyeneyi arcyksięcia Eugeniusza, 
który wyjeżdża dzisiaj wieczór do Berlina na u- 
roczystość chrztu nowonarodzonego syna eesarza 
niemieckiego. 

Praga, 24 stycznia. (Z Sejmu.) W rozprawie 
budżetowej > mowca jenerałny za przedłoże- 
niem rząd. «m przemawia Clam-Martinic. 
Mowca sądzi, że Niemcy pozytywnemi czynami 
powinni byli stwierdzić życzliwość swoją dla u- 
gody, przyznaje jednak, że Niemcy złożyli w tej 
sprawie pewne ofiary, gdyż zaniechali opozycyi 
przeciw reformie wyborczej i zrzekli się przez to 
na czas nieograniczony większości w Sejmie. Mo- 
wca wyraża głębokie przekonanie, że ugoda przyj- 
dzie do skutku i niezem zachwiać się nie da. 

Plener prostuje fakt, że nie mówił o za- 
chwianiu się ugody. 

Rieger prostując również fakt, odpiera za- 
rzuty, że złamał dawne słowo. Mowca wzywa u- 


silnie Młodoczechów, by przyszli do przekona í 


nia, że ugoda jest niezbędną dla kraju i pań- 
stwa. Potężne czynniki przemawiają za 
nią, W walce tej nie podobna wyczekiwać zwy- 
cięstwa! (Głosy ze strony Młodoczechów: „Nite 
boimy się!*) F 

Sprawozdawca budżetowy Zatka przepowiada 
długi żywot ugodzie, którą uśmiercić już chciano. 
Punktacye przeprowadzone są dowodem kapitu- 
lacyl Niemców, a nie Czechów, gdyż Niemcy 
zrzekli się już zupełnie i trwale większości w 
sejmie czeskim. 

Budapeszt, 24 stycznia. Pogrzeb kardynała Si- 
mora odbędzie się d 28 b, m. przed południem. 
Prezes gabinetu Szapary wyraził telegraficznie 
kondolencyę kapitule ostrzyhomskiej. 

Ostrzyhom, 24 stycznia. Telegram kondolen- 
cyjny eesarza z powodu śmierci kardynała Simo- 
ra wyraża głęboką boleść ze straty, jaką kraj i 
reiigia zostały nawidzona.: Ze wszystkich części 
kraju nadchodzą również depesze kondolencyjne. 
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ĖS l 


Londyn, 24 stycznia. Izba niższa odrzuciła 
wniosek Channinga w sprawie ograniczenia go- 
dzin pracy służby kolejowej. Minister handlu o- 
świadczył, że wniosek ten uważa jako postawiony 
nie na czasie, jest jednak wskazane, aby kwestyę 
godzin pracy na kolejach zbadano. 

Londyn, 24 styczuia. Tutejsza maklerska firma 
drzewna „Simson Mason* zawiesiła wypłaty 
wskutek bankructwa kilku innych firm drzewnych, 
które z nią w stosunkach pozostawały. 

Rzym, 23 stycznia. W Izbie poselskiej rady- 
kalni posłowie Ferrari i Luigi zainterpelowali 
prezesa ministrów, jak rząd z powodu odnowie- 
nia przymierza Włoch z mocarstwami środko- 
wej Europy tłumaczy art. V konstytueyi. 

Król przesłał telegraficznie królowi belgijskie- 


Crispi względem rządu belgijskiego. Bai dwor- 
ski, zapowiedziany na dzień 2 lutego, został od- 
łożony. 


uy, skazanego za rzucanie 
austro-węgierskiego ambasadora, oraz rekurs pro- 
kuratoru przeciw wymiarowi kary. Oba rekursy 


bunału kasacyjnego. 

Rzym, 24 styczuia. Papież wysłał do króla 
belgijskiego i hrabiego Flandryi telegramy kondo- 
leneyjne, 

Pittsburg, 24 stycznia. Według doniesienia or- 


Organizatorowie liczą, że świątkować będzie pół 
miliona robotników. 


Odpowiedziaimy Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


od dzienników anarehistycznych. Przy niektórych i 


mu swoją gorącą kondolencyę. Toż samo uczynił | 


Kursa telegraficzne. 
mm gieożdzie wiedeńskiej 


— 


dnia 24 stycznia 1891 roku. 


Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota 

5% austryacka renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe „Im 
Londyn . .. 
Srebro wa a ©. © 
20-to frankówki za sztukę 
Dukaty austryackie . A 
Banknoty banku niemiec. za 


100 m. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyi. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
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NADESŁANE. 


Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła- 
bionego trawienia i braku apetytu. przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach żołądka, dostarczają i zs- 
pewniają prawdziwe proszki seldiickie Molla, jak 
żaden inuy Środek, działanie wzmacniające żołądek 
i czyszczące krew. Cena pudełka 1 złr. 

Środkiem ludowym. Wódka francuska Molia 
zapewnia chorym przy bólach reumatycznych i po- 
dagrze, przy ranach i wrzodach pewną tanią pomeo, 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 90 ot. 


Dwupiętrową kamienicę 


na pryncypalnej ulicy we Lwowie, 


zamieniam za aptekę na prowineyi z obrotem do 
ośm tysięcy brutto rocznie. 


Zgłoszenia pod wyrazem „Zamiana ‘i 
Przemyśl, poste restante. 281-3" 


Kwizdy płyn gośćcowy 
usnany Środek wsmacniający praed i po 
wielkich snojach, długich marssach stp. 
Cena I złr. wa. — Tylko prawdziwy za 
znakiem ochronnym jak obok. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. Codziennie rozsyłka przez 
główny skład 


kra obwodową w Korneuburgu pod Wiednióm. 


uamkmoty zagraniczne 
i monety 
| kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


W Kantor wymiany 68 
LI filii c. k. uprz. galic. EŃ 
Y% Banku hipotecznego 8 
K w Krakowie, Rynek, I. 30. 


S$" Zlecenia, z prowineyi uskutecznia 
= się odwrotną pocztą bez doliczenia K 
k4 prowizyi. 
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(3 3<€ 3€ 36 3-0 3 3 3+) 
i (860 74-100) 
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Neusteina ocukrzone pigułki 
św. Elżbiety 


Trybunał apelacyjny roztrząsał rekurs Bonesa-| „czyszczące krew” wypróbowany . przes znako- 
kamieniami na powóz |mitych lekarzy polecony środek na zatwarduenie. 


1 pudełko zawierające 15 piguiek 16 ct.; zwitek 
ze 120 pigułkami 1 zdr. w. a. Należy mę piinie 


zostały odrzucone. Bonesana odwołał się do try- |strzedz naśladownictwa. Na pudełkach z prawdzi- 


wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło= 
wana marka z czerwonym napisem: „Heilig. 
lLeopold* i nasza firma: Apetheke „Zam 
Heiligen Leopoid* w Wiedniu róg Spi- 
gelgarse 1 Plankenyssse. W Krakowie skład w 


ganizatorów amerykańskiego związku robotnicze- | aptekach pp. Trauczynskiego, Redyka, Wiszniew” 
go naznaczono na dzień Í maja powszechne bez- |skiego, L. Rosnera i w Podgórzu u p. Skakai- 
robocie celem uzyskania ośmiogodzinnej pracy. | skiego. 


(2644 21-24) 


E E 


Do dzisiejszago nvmeru załączamy dla Szan. 
naszych Prenumeratorów prospekt wydawnictwa 
K. Kozłowskiego w Poznaniu „Album wojsk pol- 
skiego z 1830 r.* 


a — 
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Dom Bankowo-Komisowy, Kantor wymiany 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 43 Linia A—B. 


Stanisławowikie . 
4 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastav 


lobank . 
i na 100 słr.116 80411 
Kredyt. dla handlu i przem. na 160 słr.[307 36 

Kredithank węg. allgem- na 300 słr4sśi 


*—|talic. Bank hipoteczsy na 200 xłr)200 — 
30-—|Lsenderbank . . . . ne 200 słr.i316 16 70 
39-80|Austre-węgierski , na 600 złr.j998 z” 
12: |Uałoabank . . . na 100 sł” 


Akoyv kolejowe, 

16:87 Żegluga na Danaju . . 
117-25IFerdynanda Półnucen. . 
7'3b|Karola Ludwika . . . 
7 oszycko-Bogumińskie . 
13:40]Lwowsko-Czerniow. . 
27 fr {Staatseisenbahn . . 
1 fr |Lombardy (Stdbahn) 


i Wal a ży. 
Dukaty pełne ważne 
30-to Frankówki . . - - 

20-to Markówki . . « . . « 
Pół-Imperysły ros. pełna ważne 


e, losy, monety, oraz inne 


walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
łaskawe zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotną peczią. 


Pianima od 350 do 600 


4 Nr. 20. 


Braukeae 
tkackich wyrobów ręcznych 


mianowicie azalów, szalików, dywani- 
ków, ozdób do różnych mebli, ko- 
tar, dziecinnych ubiorków, czape- 
ezek, aamtylek, spodnie i różnych in- 
nych rzeczy. 27513 
Panienki do nauki z prowincji przyjmuje się 
na mieszkanie i wszelkie zamówienia robót przy 
ulicy Gołębiej, 14, na parterze, lub też w skła- 
dzie &aszyn twanickiego, alloa św Jana. 


Kamil Baum 


central. sklad papieru w Tarnowie 
potrzebuje 27613 


praktykanta do handlu. 
Do cegielni 


mającej się założyć na większą skalę, 

tudzież do fabrykacyi dachówek, 

jakoteż wszelkich wyrobów glinia- 
nych, poszukuje się 


spólntka fachowego. 


Materysł, zbadany przez fachowych 
znawców i uznany za najlepszy, zuaiduje 
się na miejscu. 273 1 4 

Odległość mniej niż ', kilometra od 
stacyj kolei państwowej. 

Wiadomość w Zarządzie dóbr 
Lagiowniki poczta Podgórze. 


w. C. ANGELUS 


dawniej 


F.BRUNO HAHN 


Kraków, ulica Grodzka, L. 2, 
polecom 252 1 ¢ 
blaszki, galony, sznury złote i sre- 
brne do wyszywania kostiumów, 
szlarki do prania z ruskiemi de- 
seniami, wstążki, koronki. 
Ńznurówki od złr. 1.60. 


Podczas karnawału 


Elektryczne Oświetlenie 
WYSTAWY 


w Suklennicach 
zaczyna się o godzinie 5 
we środy, piątki i niedziele. 
Wstęp 30 ct. Dla dzieci 10 ct. 
We środy i niedziele 236 6 0 
Koncert muzyki wojskowej. 


(Br, Borkowski) 
Kraków, al. Gertrudy 7. 

||. Skiep portor. 

FPEantar II piętro, j 


Maszyny do szycia 
wszelkich nystemów 
najlepsze , poręczone , ceny niebywale ni- 
skie, np. neżna Singera A., rodziona, 
przemysłown, ndoskonalona, wraz z wszelkiemi 
dodatkami i aparatami. z 5-letnlą poręką, tylko 
BÖ złr. (zamiast 63 zir.) 
Tytanmnta IV., krawiecko-szewska, od 55 
złr., wszelkie inne stosoankowo. Na prowineyę 
wysyła sią sa raliezką po odebraniu sadatko. 
Agontów i sastępsów na cały kraj i Króle- 
stwo Polskie potrzeba. 174 10 800 
BEŁ.AD 
aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyałów Í wszelkich potrzeb do 


fotografii 


dla pp. zawodowych i amatorów fotografów. 
Ceny najniższe. 
Nowy aparat migawkowy „Lux“, 
kompletas poręezony, od 24 złr. 
Płyty „Apollo, papier platyneo* 
wy, chemikalia Merciera i t. p. 
Laboratoryum dla p». amatorów. 


Tusx-Borkowshi. 
Kraków, ni. Gertrndy, 7. 


BIURO 
ŚWIDERSKIEGO 


w Tarnowie 
poszukuje dwóch londynierów i kel- 
nerki z niemieckim językiom, prak- 


tykanta do gospodarstwa wiejsk., 
gospodyni i maszyniety do tartaku, 
dzierżawy 200 1500 morgow ziemi 
pod pługiem. 26% 19 300 

Poleca do kupna majątki i 
wealnmości od 8 do 100.000 złr. 


Premiowane na wystawach 

światowych : Londyn 1862 

Paryż 1867, Wiedeń 1873, 
Paryż 1878. 


kJ 
Fortepiany na raty 


w Wiedniu i na prowincyi 
koncertowe, salonowe i Krótkie, 
takze pianina z fabryki znanej firmy ekspor- 
towej Gottfr. Crumer, Wiih. Mayer w Wiedniu 
od słr. 380, 400, 450, 500, 550, 600 do 650. 
Fortepiany innych firm złr. 2a do złr. 350. 
132 4 16 
Glavier-Verschleise u. Lerh-Anetalt 


A. Thierfelder, Wien, VII, Burqgasse 71. 


Biuro Nauczycielskie 


Justyny Jędrzejewskiej Paulus 
Wiedeń, Schottengasse 3. 
poleca nauezycieli, nanczycielki, pianistki i bo- 

ny wszelkiej narodowości. 169 3 0, 


EJ 


Z drukarni Zwiąakowej w Krakowie. 


NOWA REFORMA. 


JOZEF IW ANICKE 
mechanik 
ma oY L. | 


SKK ŁA ID 


NASZA w SZYCIA 


wszystkich systemów 


z pierwszorzędnych fa- 
bryk krajowych i zagra- 
nicznych. 

Sprzedaż ma raty po 
4 złr. miesięcznie, 
lub też gotówką 10°/ 
.. taniej. 247 1 52 
zz >.  _ Ilustrowane cenniki roz- 
r syłam darmo i opłainie. 
2- Gwarancya 5 lat. 


JF” H 4-. OOO Wi 


par zupełnie gotowych naęmizich spodni zimowych z wybornych ma- 

teryj berneńskich musiało , wskutek czasowego zawieszenia wypłaty przez firmę, dla której po- 

wyższe spodnie były przeznaczone, tutaj pozostać i otrzymałem zlecenie poabyć się takowych aa 

jakąkolwiekbądź cenę pojedynczo lub w większych partynoh. Odsprzedaję przeto parę tych zu: 

pełnie gotowych i według wiedeeńkiej mody sporządzonyeh, grubych, mocnych, ciepłyeh, wolnych 
od piam i dobrych męskich spodni zimowych 


za | zir. 50 ct. | za I złr, 90 ct.|za 2 złr. 75 ct. 
I sorta II sorta III sorta 


(a więc zaledwie za zwrotem samej roboty) kaźdemn i aby nikt nie wątpił oznajmiam , że spo- 
dnie te są msenemi, dobremi, ciepłemi, trwałemi spedniami ziimowemi , i że takowe przyjmuję 
napowrót, jeżeli to nie jest rzeczywistą prawdą. Poniewoż na spodnie te jest niezinierny odbyt, 


przeto niech się każdy 
każdem zamówienia pod 
lnb za poprzedniem wysłaniem pieniędzy. — Adres: 


Apfel' s Kleider-Ausverkaufs-Magazine 


Wien, I., Fleischmarkt 9/38, 
Agency 


Wiedeńskiego Domu Bankowo-Komisowego 


w Krakowie, przy placu WW. Świętych, 1, 
przyjmuje zlecenia na giełdę wiedeńską, berlińską i paryską, wyko- 
nuje takowe pod warunkami najkorzystniejszemi i najsumienniej, 
wyrabia pożyczki hipoteczne na dobra I domy z pierwszorzędnych 

instytucyj finansowych pod warunkami najprzystępniejszemi. 

Zarazem ośmielam się P. T. Właścicielom i Dzierżawcom dóbr 
donieść, że utrzymuję zastępstwo górno-szląskiej fabryki mąki 
kościanej i sprzedaję wyrób tegoż fabrykatu po cenach i waran- 
kach najumiarkowańszych. 27718 


Plecy u mnie podług potrzeby takowe zamawiać i uprasza się przy 
długeść w krokn i obwód w biodrach. Wysyłka tylko za Rezanie 
264 1 


ees e EEE ESEESE SES ESEN 
A +ELfrajowe!? 
h czysto Iniane wyroby Korczyńskie/ 
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a mianowicie 


Płótna, Weby, Dymy, Obrusy, Serwety, 
Ręczniki, Chustki do nosa i t. p. 
surowe i apretowane 


poleca w wielkim wyborze po cenach najtańszych i jak 
majlepszej jakości 


Centralny Skład Płócien y 
Pierwszego Gal. Towarzystwa dla kraj. przemysłu tkackiego p 


„Pod Prządka“ we Lwowie, Plac Maryacki, L. 1. O 
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H Próbki i cenniki franco. 69 25 
za W DF age WH ago 9 E 
FEJESE EHE EOE HEEE KEO 


SIEWNI 


ręczny, kupkowy, do bu- 
raków, bardzo praktycz- 
uy, w cenie BB zir., 
dostać można w Składzie 
maszyn rolniczych 


J]. B. PRUWERA 


w Krakowie 14:34 
uliea Floryańska, L. 32. 


|/ 


Lo 
2-2 IEBEIME KONEURENCOYTI! 
247 Kto shce palić rzeczywiście dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy, niech kupuje 
55. TUTKI (GILZY) NIEKLEJONE z fabryki 
AGA: 
*;:]| S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 
RE Lwów, Teatralna, 3. Kraków, Sukiennice, 28. 
CEA | Ceny bardzo niskie. 
Saa MĘ 100 sztuk od 12 centów. "PE 
R Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
BE 5000 koszta transportu ponosi fabryka 17ł 6 120 


DNOWwWośćĆć! Nowość! 
Niezbędne w każdem gospodarstwie. 


Dzwonek elektryczny 


który każdy sam sobie założyć może. Składający się z bateryi elek- 
trycznej, dzwonka elektr., guzika elektr. i dwudziesta metrów drutu 
miedzianego. Cena 5 złr. 50 ct. Gwarancya dwuletnia. 


Poleca St. B. Lutomski 


09 8 11 inżynier elektrotechniki, Poznań. 


Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Kraków, 25 SŚtyeznia 1891. 


v, 


vavaa Z 
OOOOOCQCOOCÓW? 


BIURO + 


EKonkurs. 


Celem obsadzenia 20 miejsce konduktorów w okręgu 
podpisanej e. k. Dyrekcyi ruchu rozpisuje się niniejszem 


pray 
w 
A 


»| Stowarzyszenia Nauczycielek ję 


konkurs. Komp etenei mają WJ kazać : x | ul. Franciszkańska, L. i, parter, o 
1. Ze są poddanymi austryackimi ; A pod kierunkiem o 
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli wieku |} A. DEMBOWSKIEJ 5 
lat 35; b poleca San. Rodzicom i Opiekunom j 
, 
= 


3. że władają językiem polskim i niemieckim w piśmie i w mo- 
wie, a mianowicie pierwszym z tych języków zupełnie dobrze, dru- 
gim zaś o tyle, o ile ten język do użytku służbowego jest potrzebny ; 

4. że prowadzili dotychczas życie nienaganne; 

5. że ukończyli najmniej dwie klasy gimnazyalne, lub dwie klasy 
szkół realnych. 

Podania własnoręcznie pisane, który szczegół ma być w poda- 
niu podniesiony, i zaopatrzone w dowody, wykazujące powyższe wa- 
runki należy wnosić do podpisanej e. k. Dyrekcyi ruchu w terminie 
do dnia 5 lategc b. r. 263 2 2 

Podania należy ostemplować znaczkiem na 50 centów. 

Nadmienia się w końcu, że kandydaci, wykazujący wyższe szkoły 
od tych, jakie w niniejszym konkursie wymagano, jakoteż podofice- 
rowie, posiadający dotyczące certyfikaty zaopatrzenia, otrzymają pierw- 
szeństwo przed innymi ubiegającymi się o powyższe wakujące posady. 


C. k. Dyrekcja ruchu austr, kolei państw. w Krakowie, 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli ua stykieeg Kezdezo pu 
delka wydrukowany jest orzeł 
i firma A. Moli. 
Trwały i puwny skutek tyeh 
proszków w najuporczywszych 
j cierpieniach żołądka i trzewlów 
} brzusznych, kuro.ach żołądka, 
zaflcgnieniu , zgadze i chroni- 
Gznem zaparcia stolca, w cier- 
pieuiach wątroby, zastojach , 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach koblecych, 
zapewnił od wielu lat tyn pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


ME Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "SEZ 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudsłka 1 złr. w. a. 


nauczycielki aj 
| Polki, Francuzki i Anglelki, orsz P 

(bony i wychowawczyunie tę) 
tychże narodowości. 135 4 0 4 
nn PA R 7, aN p JP ZA: 2 | 


POOOOGOGOOOCEX a" 
Ogłoszenie. 


Niniejszem sawiadamiam Szean. Publiczneść | 
P. T. Interesowanych, że Zakład introli= 
gatoraki pod firmą „Franciszek Ma- 
lik“ przy ulicy Szewekiej nadal pro- 
wadzić będę, a staraniem mojem będzie zado- 
wolić wymagania Odbioreów, awłastcza wszy- 
stkich tych, którzy porueaali roboty 6. p. mojemu 
mężowi. Pracą staranną i dokładną , na czas 
umówiony, będę się stara”a zasłużone aaufanie u- 
trzymać. Polecając się łaskawym względom i pa- 
mięci zostaję z poważaniem 
Brontsława Malik 

wdowa. 


257 2 2 
Starym i mlodym mężczyznom 


poleca się w powiększonem wydaniu nowo 
wyszłe dziełko radcy med. Dra Millera po- 
uczające e 131 4 62 


osłabieniu nerwów i systemu płciowego 
jakoteż o tegoż skuteoznem leczeniu. 
Opłacona przesyłka w kopercie za 60 et. 
w imarkach pocztowych do 
Edwarda Bendt, Brannschwelg. 


ża 


Ogłoszenie. 


Mam 10.000 sztuk 


DRZEWEK OWOCOWYCH 


8 i 4-letnich, 4 własnej szkółki, ma 
sprzedaż, a mianowicie: jabłonie, 
grusze, śliwy francuskie, szcze- 
pione, i prawdziwe węgierki, wi- 
sznie, czerechy w kilku gatunkach, 
jako też prawdziwe Kleparowskie, zæ 
drzewko 40 do 50 ct., prócz śliw 
węgierek po 20 do 30 et., za dobroć 
i prawdźiwość oznaczonych ręczą sumie- 
niem. Na żądanie przesyłam mój cennik 
drzewek owocowych gratis i franco. 
15633 Z zgłębokim szacunkiem 


L. Stefański, 
ogrodnik miejski, w Kołomyi. 


UE 


Pierwsza koncesyonowana 


Szkoła tańców 
Karoliny 2 Syoowskich Witkay 


przy ulicy Grodzkiej, 35, 


OSBTERZEŻENI ©. 


Jako wcieranie de skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 
ranach zapaleniach i wrzodach. Wewnętrzuie z wodą zmieszana w nasłai ałabości, wymio- 
ną A. MOLLA i zamknięte plombą ołowianą A, MOLL 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cterpieniach piersiowych i płuc, 

p 
Ze wszystkioh w handlaoh znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 
Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 


Wódka francuska i sól Molla 
tach, kolkach i rozwo nieniu — Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
QE TRANOWY M. KROHN 
przeciw skrofałom, wysypkom skórnym, chorobach gruczołów, tndzież dla 
Flaszka z opisem ażycia kosztuje 1l złr. w. a. 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


czlonkow i sparaliżowań, bolu głowy, nszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skaleczeniacb 

| m Tylko prawdztwat, jużoli każdn daszka opatrzone jest marką ochron- 
& Lo. 

w Bergen (w Morwegii). 

oprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci 3 4 62 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiede* Tuchiauben, 
z A 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: F. Sobierajski, W. Redyk, J. Siedleeki, F. Gra- 


lewski, K. Wiszniewski, handle: St. Feintuch, K. Śmieszek i D. Matula; w BIAŁY E. Keler, apt; w 

BRODACH M. Kulak; w GURAHUMORA R. Botezat, apt.; w JAROSŁAWIU J. Wisłoeki, apt., i J. i piętro. 168 3 0 
Rohm, apt.; w KOŁOMYI J- Sidorowicz, apti; we LWOWIE J. Beiser, apt., S. Rucker, apt.; w NOWYM 

SĄCZU W. Filipek, apt., i Kosterkiewica wdowa i R. Jakubowski, apt.; w NOWYM TARGU C. Laur; | ONONRNNNIRZRWNAE 

w Podgórau J. Skukalski, apt.; w PRZEMYŚLU M. Schwarz, apt; w RZESZOWIE A. Karpiński, apt.; 

C. Schaitter i Sp; w SOKALU E. Wysoczeński, apt; w STANISŁAWOWIE Ant. Strremecki, apt., Do sprzedania 105: 
w TARNOPOLU W. Frantz, F. Jamrogiewicz, apt.; w TARNOWIE W. Mildner i Spółka, F. Less- 

ezyński, H. Wierzycki , St. Pawłowski, apt, T. Scharff; w ULANOWIE J. Wroński, apt.; w WADO- maszyna Lachapelle'a 


WICACH F. B nskł, p 
Be pionowe poprzeczne rury, 7'2 m. 


płaszczyzna ogrzewania, prężność 
4'/, atm., siła koni 6—8, w do- 
skonałym stanie, za 1.150 złr., 
w fabryce maszyn Pini & Kay, 
Wien, Ottakring, Schulgasse, 27. 

Szczegółowych objaśnień może udzielić 
p. Ostoja, Wien, Getreidemarkt, 13. 


ALBUMY 


wyroby z bronzu i skóry, 
portmonetki, przybory do 
podróży i majoliki 
poleca 29 6 0 
NMIASAZYMN 


Au Bon Marché 
FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6. 


Pa Bez trudu 


i wszelkiej straty czasu mogą sobie osoby 
które zecheą zająć się sprzedażą na raty 
prawnie dozwelonych listów zastawnych, 
losów I papierów państwowych, zapewnić 
bardzo ładny zarobek. — Zapytania pod 
„Rentabliitat" do Biura anonsów J. 
Danneberg, Wien, Stadt, Kumpf- 
gasse, Nr. 7. 199 2 3 


sklep 


„oknem do wystawy, jest do wy- 
najęcia w domu L. 15, przy ulicy 
; Szawskiej. 62 4 4 


Bilard karambolowy 


z drzewa palisandrowego, 
gustownie wykonany, w zupełnie dobrym stanie, 
tanio do sprzedania w handlu W. Krzy- 
aztofowicza, Kraków. linia A—B, 37, 270 2 S 
EN 


Alfred Rassi 


Opawa, Szlązk austr. 
Handel nasion dia gospodar- 
stwa lasowego i rolnego 


poleca pod gwarancyg łatwo BI 
przyjmujące nasiona wsze. rodzaju 
w ilościach większych £ mniejszych, 
Największy skłąd gztUcznych 
środków nawozeWych. po 


CEFEczki do mosn czytte 
nicianc, tuzin 2 zir. ı wy- 
żej, poleca Pierwsza krajowa fa- 
bryka tkacka Lwów, ul. Akade- 
micka, L. 2, Kraków, ul. Sławkow- 
ska, L. 1, Tarnopol, uliea Gimna- 
zyalna, L 39. 78 8 0 


aS- Przeciw zanieczyszczeniu skóry 23 
wyrzutom, wągrom, plamom, czerwoności twa- 
rzy itp. najskuteczniejsze jest 
e$ Bergmanna mydło brzozowe ĝe 


jedynie wyrabiane przez Bergmanna I Sp. w 
Dreźnie. Sprzedaż po 25 i 40 ent. za sztukę w 
aptece L. Rosnera w Krakowie. 2027 20 0 


ame gaz wytwarzające lampy, bez kno- 
ta i bez cylindra, o sile swiatła 16 do 100 świec, 
źwierciadła, latarnie, lampy robocze, lampy do pie- 
ców piekarskich , błękitne świetlniki dla laborato- 
ryów, przyrządy do palenia i topienia, lampy do 
lutowania i lampy do odlewarni. Jeg” Dla dom, 
fabryk, górnietwa i hutnictwa, browarów, farbiarń, 
cegielń, instalatorów, przedsiębiorców i t. p. 
Najlepsze oświetlenie ulic. 
MG” Palniki wśród burzy dla budowli i 
innych robót na powietrzu wolnem “W@W (zaprowa- 
dzone u c. i k. wojska, w stowurzyszeniach prze» 
mysłowych i po pierw. przedsiębiorstwach bndowl.). Aparat powietrza 
gazowego semure z przewodem rurami od 10 do 500 płe- 
mieni do centralnego oświetlania i dla celów ogrzewania w laboratoryach. 


SS Znakomite polecenia. "GR: Cenniki gratis i franeo. 


Gerson Boehm & Rosenthal, 


Wien, I, Friedrichstrasse, 3. 2950 4 4 


Czyste powietrze , zupełnie wolne od miazmów, jest pierwszą konie- 
ezmością do utrzymania zdrowia, jakoteż do powrotu takowego w ra- 
zie choroby. 

We wszystkich państwach patentowane higieniczne 


hermetycznie się zamykające aparaty klosetowe 


jako to 


klosety, wychodki pokojowe, pots de chambre 


(patent Siem £ ng-Gnttmann) 
są uznano prz z pierwsze medyczne powag! Europy 
jako dotychczas najlepszy system do utrzymauia pv- 
wietrza wolaem od miazmów. 

Takowe zostały premiowane w krótkim oerasie 
trzema wysokiemi odznaczeniami na międzynarodo- 
wych bigienicznych kongresach i zaprowadzone w 
wielu zakładach leczniczych. 

AB W żadnym pokoju dla chorych , jakoteż 

TION w dziecinnym i sypialnym pokoju nie pewinno bra- 

Słopek klosetowy. kować tych naczyń, zaopatrzonych w higieniczne I 
wytapet., Z2 złr. hermetyczne zamknięcia. 

Niejednej chorobie zapobiegnie się przez 
troskliwe utrzymywauie powietrza w czysto- 
ści i o wlele prędzej chory do zdrowia po- 
wróci, jeżeli się staramy, aby powietrze, 
którem tenże oddecha, wolne było od miazmów, 

Klosety pokojowe, trwale eleganco- 
ko wykonane, zupełne, wraz z patentowanem 
higie 1cznem hermetye nem zamknięciem, po 
złr. 25, 30, 35. 

Siedzenia kłosetowe do wychod- 
ków, politurowane, z higieczno hermetycanie 
zamykającą się przykrywką, II złr. 

Takie sams z naczyniem klosetewem 15 złr 


Potas de chambre (nocniki) z por- 


Pot de chuabre, 5 złr 
(Patent Siumaag-Gutt- 
mans. Pot de chambre 
z higian. bermet. prey- 
krywką do zamknięcia 


Fotel kloset. 70 zł. 


Kloset 30 złr. an r j ; 
celany lat blachy emaliowanej, wraz z bigieniczno-hermetycznie zamykającą się przykrywką, 
w pięcin wielkościach po złr. 3.50, 4, 5, 550, 6. z f 

Obszerne illustrowane eenniki darmo i opłatnie, wysyłka za pobraniem. Na listowne za- 
pytania i zamówienia natychmiast się odpowiada. Zakłady, komisye kuracyjne i ao 


otrzymują rabat. Główny skład n 


L. Guttmanna, wlasciciela przywilej, Wien, 


WE cenach najniższy co. 8 8 15 
Mtacht, BAcIEeormtramzE, L, 38. ook A . F 
Także wo wszystkich większych składach naozyń domowych | kuchennych po cenach oryginal u Próbki i cenniki darmo ` opłatnie, 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


